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Do momentów tych w pierwszej linii zaliczyć 
należy sceną przed pawilonem cesarskim, gdy ban­
dery a kilkuset Krakusów, podniósłszy czapki w lot, 
przegalopowała przed oczyma cesarza w ordynku, 
wznosząc przytem donośne wiwaty. Sprawność 
i karność tej „polskiej jazdy“ wywołała też nie­
kłamany zachwyt wśród widzów, a także cesarz 
zainteresował sią szczerze grupą krakowską i nie 
szczędził słów uznania i pochwały dla jej piękności.

Sceną defilady krakowskiej banderyi przed pa­
wilonem cesarskim przedstawia dzisiejsza rycina 
tytułowa.
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dem historycznym nadzwyczajnie wierną. A zau­
ważyć tu też należy, że dzięki stanowczości p. 
Kossaka, postać króla Sobieskiego nie została po­
mieszczoną w tyle grupy, ale była na pierwszym 
planie, tuż obok cesarza Leopolda.

Minister robót publicznych w Krakowie.
Grono miłych gości zawitało przed paru dnia­

mi do Krakowa. Na zaproszenie centralnego zwią­
zku przemysłu fabrycznego, przybył mianowicie

Minister robót publicznych W Krakowie: Zebranie w gmachu biblioteki Jagiellońskiej: 1. Minister dr. Gessmann. 2. Szef sekcyi dr. Fries. 3. Szef sekcyi Schoaka. 4. Radca sekcyjny 
dr. Karmiński. S. Prezydent miasta dr. L to. 6. Radca dworu Fedorowicz. 7. Prezydent Izby handlowej Dattner. 8. Poseł dr. Battaglia, dyrektor >Związku przem.t. 9. Nadradca mlnist. Herbst. 
10. Dyrektor policyi dr. Flattau. 11. Szef sekcyi w minist. Brosche. 12. I. wiceprezydent miasta dr. Szarski. 13. Wiceprezydent Izby handlowej poseł Federowicz. 14. Radca miejski Jndkiewicz. 
15. Kierownik krak. Ekspozytury Związku dr. Merz. 16. Radca miejski Jawornicki. 17. Radca sekcyjny w minist. Sochor. 18. Szef biura krakowskiej Izby handlowej dr. Benis. 19. Radca Czerwiński. 
20. Radca Izby handlowej Mendelsbnrg. 21. Centralny inspektor kolei północnej Horst. 22. Radca dworu w minist. Bardas, 23. Radca dr. Mączeński. 26. Wicesekretarz >Związkuc dr. fcacboc:ński

Od /\dministracyi.
Z numerem dzisiejszym kończy sią drugi 

kwartał naszego wydawnictwa, przypominamy 
przeto Szanownym P. T. Abonentom naszym, że

czas odnowić przedpłatę na kwartał trzeci.
W tym celu załączamy do dzisiejszego nu­

meru przekazy dla Abonentów galicyjskich.
Przedpłatą nadsyłać najlepiej wprost do na­

szej centralnej A dm in istracyi pod adresem

Kraków, ul. Zacisze 7.
a w  K rólestw ie Polskiem  i Cesarstw ie  
Rosyjskiem, do

Biur G. Ungra w W arszaw ie,
ul. Wierzbowa 8 lub Aleje Jerozolimskie 78.

Nowi prenumeratorowie otrzymają począ­
tek drukującej się obecnie w »Nowościach illu- 
strowanych« oryginalnej powieści Czesława 
Radomskiego p. t . :

„Tajemnice wielkiego świata".
*12#

Echa pochodu jubileuszowego.

Minister robót publicznych w Krakowie: Minister dr. Gessmann i delegat Fedorowicz (w mundurze) w powozie
przed dworcem.

(Do illustracyi tytułowej).
Wspaniały pochód jubileuszowy, urządzony 

w piątek 12 bm., dotychczas jest przedmiotem o- 
żywionych dyskusyi w prasie, a wszyscy zgodnie 
przyznają, że współudział grupy z zachodniej Ga­
licyi, w szczególności banderyi Krakusów i wesela 
krakowskiego, był w tym pochodzie punktem kul­
minacyjnym.

Widzowie, tłumnie zebrani w nlicach Wiednia, 
podziwiali przedewszystkiem dzielną, dziarską, bu­
tną i pełną fantazyi postawą naszych Krakusów. 
Sporo nawet było osób wśród Wiedeńczyków, któ­
re święcie były przekonane, iż Krakusi ci to nie 
lud ze wsi, ale poprzebierani w krakowskie stroje 
ułani.

Ale bo istotnie były w pochodzie naszej gru­
py momenty wprost wspaniałe, momenty, które 
musiały wywołać wśród tłumów wielkomiejskiej 
publiczności entuzyazm i podziw i zjednać sympa- 
tyą naszym Krakusom.

Podobała sią także grupa polska w części hi­
storycznej, mianowicie odnosząca sią do odsieczy 
Wiednia w 1683 r. Artysta-malarz Wojciech Kos­
sak, zorganizował w ciągu kilku dni oddział hu­
sarzy i wraz z nimi, sam przybrany za króla So­
bieskiego, wysunął sią na czoło pochodu wspania­
łą, marsową postacią i bogatą zbroją, pod wzglę­

minister robót publicznych dr. Gessmann, a z nim 
kilkunastu urzędników ministeryalnych, aby ucze­
stniczyć w obradach dorocznych związku i oglą­
dnąć postępy, jakie Galicya na polu przemysło- 
wem i ekonomicznem w ostatnich latach poczyniła.

Centralnemu związkowi przemysłu fabrycznego 
należy sią szczera wdzięczność za doprowadzenie
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do skutku tej wycieczki gości wiedeńskich, repre­
zentantowi zaś centralnego rządu uznanie, że nie 
szczędził ni sił, ni czasu, by na miejscu zbadać 
stosunki i sprawy, do zakresu jego władzy należące. 
Coraz częstsze wizyty ministrów w kraju naszym 
powinny wzbudzić w społeczeństwie nadzieję, że 
panująca dotychczas w Wiedniu obojętność dla 
Galicyi ustąpi w niedalekiej przyszłości miejsca 
przeświadczeniu, że czas najwyższy, by ten kraj, 
przez szereg lat zaniedbywany i pogardzany, o- 
sławiony jako bierny, stał się czynnym, by zajął 
należne mu wśród krajów monarchii stanowisko.

Chwila, w której goście wiedeńscy w mury 
Krakowa zawitali, jest bardzo ważna i poważna. 
Zachodnia Galicya bowiem stoi obecnie w przede­
dniu całego szeregu pilnych, a dla przyszłości ca­
łego kraju doniosłych przedsiębiorstw. Budowa 
dróg wodnych, rozwijający się szybko i intenzy- 
wnie przemysł fabryczny, dzielnie z nim rywalizujące 
rękodzieła, górnictwo mające wszelkie warunki 
rozwoju, w szczególności przemysł naftowo-górni­
czy, któremu grozi przesilenie, wszystko to czeka 
pomocnej ręki rządu centralnego, by rozwinąć 
się, by uróść i przysporzyć krajowi sił do dalszego 
rozwoju, do walki z konkurencyą zagraniczną.

Z tego powodu spotkał się minister Gessmann 
i jego otoczenie z serdecznem i ciepłem powita­
niem całego kraju.

Przyjechał minister dr. Gessmann do Krako­
wa w niedzielę popołudniu. Oczekiwali go na 
dworcu przedstawiciele krakowskich władz rządo­
wych i autonomicznych. Prócz ministra przybyli: 
z ministerstwa handlu szefowie sekcyjni Brosche

»Z ło ta«  b a n d a  przed są d e m : Główni oskarżeni z procesu bandy włamywaczy.

»Złota« banda przed sądem: Sala rozpraw lwowskiego sądu
w środku trybunał, no

podczas procesu bandy włamywaczy, 
prawej ława przysięgłych.

Fot. M. Munz, Lwów. 
Na lewo obrońcy i prokurator,

i Fries, radcy sekcyjni Sochor i Kar- 
miński (kierownik Muzeum handlowe­
go); z ministerstwa kolejowego szef 
sekcyi Schonka i radcy dworu Bardas 
i Kosiński; z zarządu kolei północnej, 
zastępca dyrektora Horst. Nadto to­
warzyszył drowi Gessmanowi radca 
Herbst z ministerstwa spraw wewn. 
i starszy radca budownictwa Blum.

Po powitaniach i przedstawieniu się 
wzajemnem, wyjechali goście w towa­
rzystwie tutejszych dygnitarzy do mia­
sta, celem zapoznania się z jego po­
łożeniem, wnętrzem i pamiątkami. Prze­
jażdżka trwała dłuższy czas, poczem 
goście byli przez chwilę w teatrze kra­
kowskim na „Strasznym dworze1', stam­
tąd zaś udali się do Starego Teatru na 
bankiet, dany na ich cześć przez gmi­
nę m. Krakowa. W objedzie tym wzię­
ło udział około 200 osób, prócz gości 
wiedeńskich wielu posłów, radców miej­
skich. przedstawicieli władz, przemysłu, 
handlu i t. d.

Przedpołudnie w poniedziałek po­
święcono na zwiedzanie fabryk kra­
kowskich i w najbliższej okolicy. Sze­
reg powozów powiózł uczestników wy­
cieczki na plac Groble, skąd dwo­
ma statkami „Krakus" i „Konkurent" 
udano się Wisłą do Zwierzyńca, pod 
klasztor Norbertanek, gdzie oglądano 
postępy robót około regulacyi Rudawy, 
następnie Wisłą do Dąbia, celem oglą­
dnięcia terenu kanalizacyi Wisły.

Po zwiedzeniu fabryk, o czem pi­
szemy na innem miejscu, przybył mi­
nister Gessmann do Izby rękodzielni­
cze! 2dzie wvsłuchał żadań rekodziel-

Dr. Laub, obr. Uścieński c iDr. Hlavaty, obr. Wasińskiej,Prokurator Lubieniecki.Lewin. obr. Kostur?, Przewodniczący trybunału radca Berson.
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ników, przedstawionych przez radcę Kosobuckiego, 
a następnie wziął udział w śniadaniu, wydanem 
przez delegata Fedorowicza w starostwie. Popo­
łudniu odbyły się w obecności ministra i urzędni­
ków ministeryalnych obrady walnego zgromadze­
nia członków centralnego związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego.

Obrady toczyły się pod przewodnictwem ks. 
Andrzeja Lubomirskiego w sali rady miejskiej. 
Po zamknięciu zgromadzenia podejmował związek

ocierali się wprawdzie o kryminał, ale lokatorami 
jego dotąd nie byli. Dla dekoracyi zasiada także 
na ławie oskarżonych „artysta*4, bo aktor ruskiego 
teatru Jerzy Kostur. Prokurator twierdzi, że jest 
on także artystą kunsztu złodziejskiego. Czy ma 
słuszność, okaże werdykt sędziów przysięgłych.

Przez cały pierwszy tydzień roz­
prawy przewodniczący radca dr. Ber- 
son zdołał zaledwie przeprowadzić 
przesłuchanie oskarżonych, dopiero w

a wśród publiczności wićać przedstawicieli karna 
wałującej obecnie w Warszawie „śmietanki towa­
rzystwa**, w pobliżu wejścia zaś eleganckie poja­
zdy i samochody.

Co do przebiegu i  w yn ik a  w alk  niem a złudzeń, 
że dzieje s ię  to w ed ług z gcry  ułożonego planu, nie-

W a lk i k o b ie t  w  W a rs z a w ie : Scena z zapasów, ęó rą  p. Mfihl z Austryi, pod nią p.
Vilson z Anglii.

swych gości w salach Grand hotelu, wieczór zaś 
około 10 odbył się pożegnalny raut w salonach 
Izby handlowo-przemysłowej. Po północy odjechał 
minister Gessmann i towarzyszący mu urzędnicy 
osobnym pociągiem do Wiednia.

„Z ło ta " banda przed sądem,
Od dwóch tygodni toczy się przed lwowskim 

sądem przysięgłych proces przeciwko „ królowi “ 
włamywaczy, Edmundowi Śnieguckiemu f a l s e  Wa- 
sińskiemu i jego bandzie, która grasowała po ca­
łej prawie Austryi. Na ławie oskarżonych zasiada 
16 osób, między niemi cztery kobiety; całe zainte-

drugim rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków, których sam prokurator po­
wołał aż 115.

Prokuratoryę zastępuje dr. Lubie- 
niecki, na ławie obrońców zaś zasiada 
dziewięciu adwokatów.

Zainteresowanie rozprawą olbrzymie, 
ale radca Berson poskromił zapędy ciekawskich, 
ograniczając dostęp do sali na małą liczbę szczę­
śliwych, zaopatrzonych w bilety wstępu.

W przyszłym tygodniu nastąpi jednodniowa 
przerwa, gdyż we wtorek toczyć się będzie roz­
prawa przeciwko Siczyńskiemu.

Walki kobiet w Warszawie.
Po walkach atletów, które już dla publiczno­

ści warszawskiej spowszedniały, pomysłowi przed­
siębiorcy zorganizowali w teatrze podmiejskim 
„Promenada**, walki kobiet-atletek. Pomysł ten, zre­
sztą za granicą nie nowy, w Warszawie zyskał 
odrazu prawo obywatelstwa, a teatr i park, gdzie 
odbywają się walki, jest codziennie przepełniony,

W a lk i k o b ie t  w  W a rs z a w ie : Ulubienica publiczności p. Kochańska
z Galicyi.

mniej jednak walki atletek do wysokiego stopnia en- 
tuzyazmują tłum, który syrapatye swoje dla wystę­
pujących okazuje nieraz w sposób bardzo gorący 
i namiętny.

We walkach biorą udział pp. Jacstadt (Niem­
ka), Jensen (Dunka), Kochańska (Polka z Gali­
cyi), ulubienica publiczności, Borkans (Holender - 
ka), Margan (murzynka Brazylijka), Wilson (An­
gielka) i Muhl (Austrya).

Kobiety-atletki są niemniej zawzięte od atle­
tów, często więc walka kończy się wywróceniem 
stolika „jury“, oraz rozrzuceniem po scenie sę­
dziów ku zadowoleniu rozbawionego tłumu. Walki 
odbywają się pod kierunkiem Władysława Pytla- 
sińskiego i prof. atletyki Dickmana.

W a lk i k o b ie t  w  W a rs z a w ie : Murzynka z Brazylii Morgan.

resowanie koncentruje się około „pary królewskie“j, 
t. j. na Edmunda i Władysławę Wasińskich.

Najprzedniejsze miejsca obok „króla** zajmują 
besprzecznie oskarżeni Adamski i Hiittner, zwany 
„Anglik** lub „Zlot“, gdyż pierwszy odsiadywał 
już kilkakrotnie karę za kradzież, a ostatnio ka­
rany był sześcioletniem więzieniem, drugi zaś także 
już nieraz był w kolizyi z kodeksem karnym a w 
Odenburgu na Węgrzech odsiadywał nawet dwu­
letnią karę więzienia.

Reszta to nowicyusze na ławie oskarżonych; W a lk i k o b ie t  w  W a rs z a w ie : Scena z zapasów. Górą p. Kochańska, pod nią p. Borkans z Holandyi.
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POWIEŚĆ.

Napisał Czesław Radomski.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

2  (Cięg d alsiy).

Czy m ogła przyznać się, że kocha m łodzieńca  
n ieznanego całej sw ej rodzinie?... Czy zdołałaby  
obronić się  sam a jedna, gdyby gw ałtem  przym usić 
ją  chciano?... Czy ma prawo staw ić  opór w oli oj­
ca, którem u dotąd u lega ła  zaw sze?... Z apytania  
pow yższe m ięszały  s ię  w  jej mózgu, w ytw arzając  
w  nim jak ieś chw ilow e odrętw ienie.

—  Pozostaw iam  ci dzień ju trzejszy  do nam y­
słu  — rzekł hrabia gniew nym  głosem .

—  Dobrze, papo —  szepnęła  z poddaniem się  
udanem  —  n am yślę się  w  ciągu  dnia ju trzej­
szego.

S ta ła  nieruchom a, pozornie zim na i obojętna, 
podobna do posągu z marmuru. W ielohradzki, zły  
i  nachm urzony, w yszed ł z pokoju. Tuż zaraz za  
drzwiam i spotkał s ię  z synem .

—  T a m ała —  m ówił w ściek ły  —  ta  m ała 
ośm iela się.

—  S łyszałem , kochany papo, ca łą  rozmowę. 
Czy teraz podzielasz m oją obawę?

Z eszli do parku i a le ją  lipow ą, okrążającą go  
dokoła, dotarli do ław k i kam iennej pod murem nad  
W isłą .

—  W ięc  to tu  —  p yta ł stary  W ielohradzki 
syna, starając się  zapanow ać nad gniew nem  drże­
niem  g łosu  —  w ięc  to tu  w idują się  codziennie?

—  T ak, tu. Stań  ojcze na ław ce i  w ych y l się  
nieco, a  zobaczysz ceg ły  i  kam ienie, po których  
in truz w łazi n a  mur, aby sw obodnie rozm awiać 
z Zosią.

— N ie znasz go?
— N ie znam... lecz  sądzę, że to musi być zuch  

en ergiczn y  i  dumny. Słowem , przeciw nik n iebez­
pieczny.

—  M ów iłeś mi, że przyjdzie tu  jutro?
—  Tak, jutro.
—  Jutro... jutro —  szep ta ł stary, pogrążony  

w groźnej jak ie jś zadumie. J e ś li Zosia odmówi, 
je ś li s ię  n ie  zgodzi... no! to jutro zuchw alca, o- 
śm ielającego  s ię  bez pozw olenia w dzierać s ię  tu­
taj, ir .gę... L ecz n ie  m yślm y o tem jeszcze... W szy­
stko w .sw o im  czasie...

Zw rócił s ię  tw arzą  do K arola i  rzekł dosyć  
głośno:

— Chodź! pojedziem y do m iasta. M uszę dziś 
jeszcze  w idzieć się  z baronem... W przódy jednak  
w ydam  d yspozycyę Pogonow skiej, żeb y  n a  to, co 
się  tu dziać może, zw racała  baczną uwagę...

Pogonow ska, stara  k lucznica, zarządzająca g o ­
spodarstwem  domowem w S ielance, trzydzieści la t  
w iernie słu żyła  hrabiem u i posiadała całe jego  za ­
ufanie. T en  jednak tym  razem , zastan ow iw szy  się  
głębiej nad p ołożeniem , pomimo u fn o śc i, jak ą  
w  niej pokładał, n ie pow iedział jej prawdy, rozu­
m iał bowiem, że  n ajlżejsza  n ied yskrecya  może go  
skom prom itować i w yw ołać dla spraw y zgubne 
skutki. R zek ł w ięc ty lko z w ielkim  spokojem : 
„że panienka je s t  cierpiąca, że n ie m oże ani na  
chw ilę opuszczać sw ego pokoju, zatem  n a leży  ją  
otoczyć nieustannym  nadzorem i  najczulszem i s ta ­
raniam i, dopóki n ie  położy się  do łóżka i n ie  za­
śnie".

K lucznica przyrzekła  sp ełn ić polecenie z n aj­
śc iśle jszą  dokładnością. Poczem  W ielohradzki z sy ­
nem  odjechali do W arszaw y, n ie pożegnaw szy się  
z córką i siostrą.

W  czasie rozm owy Pogonow skiej z hrabią, Z o­
fia, k tóra przez otw arte okno s ły sza ła  w szystko, 
co m ówili, za law szy  się  łzam i siad ła  do napisania  
n astępującego listu:

„U kochany!

N iespodziane n ieszczęście , jak  grom  z ja ­
sn ego n ieba, spadło n a  m nie w  tej chw ili. 
Zabroniłam  ci p rzyjść dziś w ieczorem . Otóż 
zmieniam postanow ienie i błagam  cię  n ajgo­
ręcej przybądź koniecznie, choćby po półno­
cy. M uszę w idzieć się  z tobą przed jutrem , 
bo ty lk o  oboje razem  m ożemy postanow ić, 
w  jak i sposób mam się  bronić w obec okru­
tnych  rozkazów  m ego ojca. Czekaj m nie w  tem  
samem  m iejscu, w  którem  schodzim y się  za­
w sze. P rzybiegnę, gdy u stan ie nadzór, jak i 
służba ma roztoczyć nademną.

Z ygm uncie, kocham  cię ca łą  duszą i  t y l­
ko tw oją być pragnę.

Zofia W ielohradzka".

III.

Ostatnie spotkanie.

D zień  upływ ał cicho i  spokojnie.
Zofia do godziny czw artej n ie w ychodziła  ze  

sw ego pokoju. Zapytana przez panią Pogonow ską, 
czy zje obiad u siebie, czy  na parterze, odpowie­
działa, że ch ętn ie z n ią  razem  go spożyje, jak  
zw yk le, w  sa li stołow ej.

W  ciągu objadu, posłaniec z biura telegraficz­
nego, przyniósł depeszę, brzm iącą w  tych  s ło ­
wach:

„Przyjadę jutro z baronem  Korfem. K o­
chający ojciec M ieczysław  W ielohradzki".

Trupia b ladość pokryła tw arz dziew częcia. Z a­
powiedź przybycia n ieznanego, a już zn ienaw idzo­
nego konkurenta, p rzejęła  ją  n ieop isaną trw ogą.

—  Czy co z łego?  —  zap yta ła  k luczn ica, przy­
g lądając się  z niepokojem  panience, nad którą  
„jaśn ie pan hrabia" czuw ać jej rozkazał z w ielką  
pieczołow itością .

Zofia zapanow ała szybko nad w zruszeniem .
—  N ie —  odrzekła —  n ic  złego. P apa donosi, 

że dopiero jutro powróci. Prawdopodobnie i K arol 
spędzi noc d zisiejszą  z ojcem  w  W arszaw ie.

W  tej ch w ili w szedł służący:
—  P osłan iec  czeka na recepis —  rzekł, s ta ­

w iając półm isek na stole.
—  Zaraz podpiszę i  doręczę mu go sam a.
T o m ówiąc, w yszła  do p rzyległego kredensu.
Podanym  przez posłańca ołówkiem  n ak reśliła

na załączonej przy telegram ie karteczce im ię sw o ­
je  i  nazw isko, a  rów nocześnie w sunęła  mu w  dłoń
lis t, n apisany z rana, oraz banknot trzyrublow y. 
P osłan iec  zrozum iał o co chodzi, uśm iechnął się  
dobrodusznie, pokłonił n isko i w yszedł. N ik t n ie  
był św iadkiem  pow yższej scen y  m im icznej, trw ają­
cej za led w ie m inut parę. Pogonow ska w praw dzie  
pow sta ła  z m iejsca i zb liży ła  s ię  do drzw i k red en ­
sow ych, p osłaniec jednak jaż w tedy zn ik ł wpośród  
drzew  ogrodu, a Zofia —  w racając do jadaln i —  
siad ła  w  niej przy sto le  zam yślona, lecz  zarazem  
dziw nie pogodna. Ł atw e w yprow adzenie w  pole 
„cerbera", w ydaw ało s ię  jej faktem  n iety lk o  za ­
bawnym , lecz  i rokującym  powodzenie w szy stk ie ­
mu tem u, co uczyn ić zam ierzała.

P o  objedzie za ję ła  się  p iln ie szydełkow ą robo­
tą. P racow ała m ilcząco do chw ili, w  której poda­
no herbatę. P o  herbacie pożegnała  s ię  uprzejm ie 
z n iespuszczającą z n iej w zroku staruszką, pow ie­
działa jej „dobranoc" i udała się  do sw ego poko­
ju. B iła  w łaśn ie w ów czas godzina dziew iąta.

W  kw adrans potem w szystk ie  św iatła  pogasły  
w e dworze. W  n iesp ełna  pół godziny, k luczn ica  
i ca ła  grom adka domowników sie lan ieck ich  spała  
jak  zabita, a tu  i  ówdzie odzyw ające się  przecią­
g łe  chrapanie św iadczyło  wym ow nie, że ich  sen  
był zasłużonym  snem  spraw iedliw ych, o czystem  
sum ieniu.

Zofia jedna czuw ała w  ciem ności. O jedynastej 
w ysu n ęła  s ię  po cichu z syp ia ln i do salonu, skąd  
jeszcze ciszej i ostrożniej zeszła  po schodach ta ­
rasu do parku i  —  jakb y zapom niała o w szy st­
kiem, co ją  w  ciągu  dnia przejm owało ciężkiem  
udręczeniem  —  radośna, szczęśliw a, pobiegła  nad  
W isłę . Zygm unt siedział już n a  murze, a u jrzaw ­
szy  ją  przy sobie, ch w ycił jej obie ręce i  okry­
w ać je  zaczął gorącym i pocałunkami.

—  J a k a ś ty  dobra! —  m ówił w zruszony. Jak  
mam ci podziękow ać za ufność, św iadczącą o tw o­
jej dla m nie m iłości?!

—  A ch! najdroższy... szczęściu  naszem u grozi 
w ielk ie  n iebezpieczeństw o!

L ecz on jej przerwał:
—  Z aczekaj, Zosiu! O n iebezp ieczeń stw ie, k tó ­

re nam  grozi, pomówim y później... za chw ilę. D o­
m yślam  się, co nas czeka. W iem , że w alczyć nam  
przyjdzie z niem ałem i trudnościam i, w alk a  jednak  
m nie n ie  przeraża, gdy wiem , że m nie kochasz  
tak, jak  ja  cieb ie kocham... Zapom nijm y w ięc o- 
b ecn ie o w szystk iem , co n ie je st  n aszą m iłością... 
N ie zdajesz sobie spraw y, jakiej doznaję radości, 
czując się  sam  n a sam z tobą teraz, w  tej pełnej 
czaru ciszy  nocnej, wpośród uroczego ogrodu, dy­
szącego w onią traw  św ieżo skoszonych  i kwiatów ... 
U pajam  się  zapachem... i m yślę u szczęśliw iony, że 
św it jeszcze daleki, że jasn ość dnia n ie prędko nas  
rozłączy...

N agle, p osłyszeli jakb y zgrzyt gd zieś otw iera­

jących  się  drzwi i  odgłos stąpania po żwirze... 
Zanadto byli wzruszeni, aby zdać sobie sprawę, 
skąd dolatuje ich  ten  odgłos... D ość znacznie od­
dalen i od rzeki, n ie  m ogli ku Diej sp ieszyć, na  
przestrzeni bowiem, jaka  ich oddzielała od muru, 
k siężyc pogodnej n ocy rozesła ł szeroki szm at 
białego św iatła , n a  którem  łatw o m ogli być do­
strzeżeni... Tym czasem  do dworu m ieli zaledw ie  
k ilk a  kroków. Zofia drżąca, niespokojna, n ieprzy­
tom na, szepnęłe bezw iednie:

—  Chodź za mną, Zygm uncie.
To m ówiąc, po schodach tarasu, pociągnęła  go 

do salonu, a gdy i  tam  zdaw ało się  jej, że sły szy  
podążające za nim i kroki, w prow adziła kochanka  
do sw ego pokoju.

—  Tu —  rzek ła  —  jesteś  bezpieczny.
Z resztą, jakby pod w pływem  jak iegoś zak lęcia ,

w  jednej chw ili zapanow ała cisza  zupełna. Zofia 
otw orzyła okno. N ie słych ać już było, an i skrzyp 
pien ia  żwiru, ani odgłosu zb liżających  się  kro­
ków...

—  Nie... nie... —  szeptało dziew czę, drżącem i 
jeszcze ustam i —  płonna obawa... przywidzenie... 
a może ogrodnik k rążył po parku... P arę dni tem u  
m ówił w łaśn ie, że pobytowi złodzieje, w łóczący się  
po okolicy, zakradają s ię  do nas k iedy n iekiedy, 
żeby kraść k w ia ty  lub owoce... A le  tak  strasznie  
bałam s ię  o ciebie!... bałam s ię  tak  strasznie!

On u k ląk ł przed nią. W yd ała  mu s ię  w  bla­
dej pośw iacie m iesiąca p iękniejszą n iż k ied y­
kolw iek.

—  O, Zosiu moja! -  zaw ołał, tu ląc sp ieczone  
żarem  w ew nętrznym  ^ g i do jej m iękiej dłoni—  
kiedyż n a leżeć  będzie _ do mnie... k iedyż istn ien ia  
nasze połączą s ię  n^ zawsze... k iedyż nazw ę cię 
moją żoną?

— T w oją żoną —  pow tórzyła m elodyjnym , lecz  
przepojonym  m elancholią głosem  —  tw oją żoną!... 
Mam n ależeć do innego... O jciec chce m nie w ydać  
za barona Korfa.

—  N ie  pozwolę na to! —  k rzyk n ął Zygm unt 
gw ałtow nie.

—  Jutro... ten  człow iek  tu  przyjedzie... jutro  
prosić będzie o m oją rękę...

—  Jutro!... jutro!... a leż to być nie może! —  
w ołał podniesionym  głosem .

—  Co robić? —  szeptała  Zofia jakb y w obłę­
dzie. Okropna wiadom ość i c ieb ie przejęła  podo- 
bnem do m ojego przerażeniem ... W  jak i sposób  
mam w alczyć z ojcem ? jak  mu staw ić  opór?... Po  
dziś dzień n ie miałam  w oli w łasnej... W szakże to 
ty , mój drogi, pow inieneś teraz m nie bronić i w ska­
zać mi, co mam uczynić?... K ochając ciebie, n ie  
m ogę kochać, a tem  bardziej poślubić kogo in n e­
go!... U w ażam  się  za tw oją żonę, n iech cę zatem  
zostać jego żoną!... Ratuj mnie!... Rozkazuj! sp e ł­
n ię  w szystko, co rozkażesz...

R zuciła  się  w  jego objęcia. R am iona ich  sp lo ­
t ły  się  w  wzajem nym  uścisku... serca  w  piersiach  
biły  g łośno przyspieszonem  tętnem ... upalny jak iś  
dreszcz w strząsa ł cia łam i febrycznie... sza ł zaw ła ­
dnął mózgami... U sta  zw arły  się  w  długim, prze­
ciągłym  pocałunku... M iłość ich  dotychczas czysta  
i n ieskażona, w obec groźby rozłączenia n a  zaw sze, 
zm ieniła s ię  w  nam iętność palącą i  n iep rzezw ycię­
żoną.

—  B oże mój!... Boże! — jęk n ęła  Zofia w  osta­
tnim  oporze dziew iczej skrom ności.

Poczem , oddając mu się  cała, ja k  ofiara sp eł­
n iająca  św ię ty  obowiązek, w yszepta ła  złam anym  
przez w zruszenie głosem :

—  W szakżem  tw oja żona... tw oja żona, mój 
Zygm uncie ubóstwiony!

—  Tak, tak... je steś  m oją żoną.
—  T eraz m ieć będę m oc i odw agę staw ien ia  

oporu okrutnym  rozkazom  papy!
—  B óg  mi św iadkiem  —  m ówił Zygm unt, ca ­

łu jąc oczy ukochanej —  że n ie  ośm ieliłbym  się  
nigdy żądać od cieb ie tak  w ielk iego i  bezgranicz­
nego dowodu m iłości... lecz  lepiej, że s ię  to już 
stało. Ł ańcuch  n ierozerw alny, św ięty , jak  przysię­
ga  w ygłoszona n a  stopniach ołtarza, opasał nas  
sw em i ogniw am i dozgonnie... C okolwiek bądź stać  
się  może, zw iązani jesteśm y na ca łe życie... na ca­
łe  życie!

—  T ak, tak... dozgonnie... na ca łe  życie!
N agle  ga łązk i i liśc ie  dzik iego w ina, rozpięte­

go n a  zew nętrznej śc ian ie dworu, zasze leśc ia ły  
w oknie złowrogo i rów nocześnie ukazała  się  
w  niem postać m ężczyzny, trzym ającego nagą  
szpadę w  ręku. Zofia, zdjęta n iezm iem em  przera­
żeniem , k rzyknęła  zdław ionym  od strachu głosem :

—  Mój brat!
W  istocie, był to Karol W ielohradzki. Zesko-
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czy ł z okna i  zw racając sią  do Zygm unta, rzekł 
szyderczym , w yzyw ającym  tonem:

—  Co tn  jegom ość porabia?
Zofia n ie pozw oliła  ukochanem u odpowiedzieć, 

dłonią bowiem  zak ryła  mu usta, a opasując ram io­
nam i i  zasłan ia jąc w łasnem  ciałem , popychała go  
ku drzwiom, szepcząc:

—  U ciekaj!... żądam  tego!... U ciekaj zaraz!... 
Z abije c ię ., je steś  bezbronny..,

L ecz Zygm unt s ię  opierał.
—  N ie opuszczę c ię  w  takiej chwili!
K arol, n ie  ruszał się  z m iejsca, jakby czekał 

na znak  jak iś lub rozkaz.
Zofia, pomimo m iotającego n ią w zruszenia  

i  szam otania się  z kochankiem , który cofnąć się  
n ie  chciał, zdołała n areszcie otw orzyć drzwi, dotąd  
jeszcze n a  k lucz zam knięte, lecz  otw orzyw szy je  
—  zdrętwiała. Za drzwiam i sta ł ojciec, trzym ają­
cy  rów nież obnażoną, pojedynkow ą szpadę w  ręku. 
Za pasem  skórzanym , sp iętym  n a jego  białej ka­
m izelce klam rą stalow ą, tkw ił rew olw er i nóż m y­
śliw ski.

Zasadzka.

k tóre ubóstwiam , k tóre droższe mi nad życie , w y­
dzierać rodzinie. L ecz przekonałem  się, że pano­
w ie w  rzeczy sam ej n ie je ste śc ie  rodziną, ty lko  
bandą rozbójników, gorszą od n aszych  nożow ców  
z przedm ieścia. P ew ność, że się  n ie m ylę, usuw a  
dotychczasow e skrupuły moje, w yw ołan e po częśc i 
także mojem obecnem  smutnem  położeniem  mają- 
tkowem . One także krępow ały m nie poniekąd... te ­
raz jednak  już n ie  krępują... Oto m oja żona. P o­
ryw am  ją  w  oczach w aszych. Chodź, Zosiu! chodź 
ze mną!

D ziew czę zerw ało się  z łóżka i stanęło  przy  
nim.

—  Tak, tak... pójdę z tobą, k ęd y zechcesz i  do­
kąd się  udasz!

N agłym  i zręcznym  ruchem  w yrw ał Zygm unt 
hrabiem u z rąk szpadę.

—  A  teraz ośm ielcie s ię  m nie napastow ać! 
B roniąc skarbu m ojego, czuję się  n iezw yciężo ­
nym...

Zanim  zdziw ieni W ielohradzcy odzyskali przy­
tom ność, już Zygm unt z Zofią zn ik n ęli za drzwia­

mi pałacu.
—  R ew olw er, ojcze! M asz rew ol­

wer... strzelaj! —  ryk n ął K arol.
—  N ie! —  odparł hrabia. S trzał 

zbudzi służbę... a m ógłbym  n ie  jego, 
lecz Zofię trafić. A le  n ie w szystk o  
jeszcze stracone. Spuść się  n a  dół 
po grubych gałęziach  dzikiego w i­
na, rosnącego pod oknem  i zajdź  
im drogę od schodów pod tarasem ... 
ja  za nim i spieszę.

Zygm unt i  Zofia w esz li do sa ­
lonu w chw ili, gdy k siężyc sk ry ł się  
za chmurę. W śród ciem ności, poty­
k ając się  o gęsto  w  nim  rozstaw io­
ne m eble, strac ili k ilk a  m inut cza ­
su, zanim  dotarli do parapetow ych  
drzwi, w ychodzących na taras; na  
schodach zaś, czek ał już n a  nich  
m łody W ielohradzki, zagradzając im 
szpadą drogę.

—  Jakżebym  chętn ie położył go  
trupem  —  szepnął Zygm unt —  gdy­
by n ie  był twoim  bratem.

—  U ciekajm y!... błagam  cię, u- 
ciekajm y! —  odpow iedziała Zofia g ło ­
sem, św iadczącym  o zupełnem  z sił 
w yczerpaniu.

On chciał uciekać, podtrzym ując 
i unosząc kochankę lew em  ram ieniem , 
prawą zaś ręką, uzbrojoną w  w ydar­
tą  hrabiem u szpadę, odbijając zrę­
cznie i  sw obodnie pchnięcia, którem i 
przeszyć go pragnął K arol, gd y  tuż 
za nim stanął o jciec Zofii z rew ol­
werem  w dłoni. Zygm unt uczuł, że 
Zofia m dleje. Ciało jej sztyw n ia ło  
i staw ało się  coraz cięższem . L e ­
dw ie oddychała, m rucząc niem al bez­
m yśln ie przez zac iśn ięte zęby :

—  Zygm uncie!... mój ukochany... 
oni cię zamordują... oni cię... zam or­
dują...

Skoczył w ty ł, żeby odparować 
pchnięcie, które K arol w  pierś jego  
w ym ierzył, a rów nocześnie Zofia, w y­
sunęła  mu się  z pod ram ienia i  pa­
dła na kam ienną posadzkę tarasu. 

Karol znowu n atarł gw ałtow nie. Zygm unt ty lko  
się  zasłonił, oszczędzając brata ukochanej. Cofał 
się  powoli, krok za krokiem . S tary  zaś W ielo ­
hradzki, podżegał syn a do zaciętego  boju.

—  Dobrze chłopcze! —  pow tarzał — dobrze 
chłopcze!... już go  masz... N ie  jeszcze, a le  go  po­
konasz w krótce... U w oln isz nas od nikczem nego  
uwodziciela, polującego na posag tw ojej siostry, 
a  który śm iał nam  urągać... śm iał nas tak bez­
cześcić...

W tem , roześm iał s ię  głośno, Zygm unt bowiem, 
cofając się, strac ił rów now agę na pierw szym  sto­
pniu schodów, k tórych  n ie w idział za sobą —  z a ­
chw iał s ię  i  o mało w znak  s ię  n ie  przew rócił. R ó­
w nocześnie ostrze K arolowej szpady rozdarło sk ó ­
rę na jego  czole, a krew , z rany sp ływ ająca, za ­
la ła  mu o c z y .. O ślep iony nią, odskoczył w  ty ł da­
leko, aż na traw nik, śc ie lący  się  z  jednego i dru­
g iego  boku pod balustradą, obram iającą schody ze  
stron obu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zygm unt n ie zadrżał ani na  
chw ilę.

—  B łagam  cię, Zofio, pozwól 
mi porozum ieć s ię  z tym i panami.

Poczem , zw racając się  do W ielo- 
hradzkich, rzek ł głosem  pewnym  i spo­
kojnym :

—  Przyznaję, że obecność m oja  
w  tym  domu, zw łaszcza  w  tym  po­
koju, je st  d la panów  obrazą, lecz  
d aję  wam  słow o, że znalazłem  się  
tu  n iem al bezw iednie, dzięki n iew y- 
tłom aczonem u zbiegow i okoliczności.
Do dziś dnia noga m oja n ie  postała  
w w aszym  dworze... To jednak, co 
się  sta ło , w spóln ie n as chyba zmu­
sza do przyspieszenia  biegu w y­
padków  i  nadania im norm alnego  
charakteru. Pow iem  zatem , że k o ­
cham  pannę Zofię i  że jestem  przez 
n ią  kochany, w ięc mam zaszczyt pro­
sić  panów o jej rękę.

Pom im o cynizm u, jakim  odzna­
czał s ię  hrabia, a n aw et poniekąd  
i  szczycił, m ęska odw aga n iezn a­
jom ego i  sz lachetność, z  jak ą  s ię  w y ­
rażał, w yw arła  n a  starym  W ielohra- 
dzkim p ew ne w rażenie. P oją ł odra­
zu, że ma do czyn ien ia  z człow ie­
kiem  w yższym  i dobrze urodzonym, 
zm iękł w ięc  n ieco i stra c ił cechują­
cą  go zw yk le czeln ą  pew ność sieb ie .
L ecz  Karol, n a leżący  do gen eracyi 
m łodszej i  głębiej zepsutej, zm ar­
szczy ł brwi, w zn iósł w  górę szpadę, 
spuszczoną po w ejściu  ojca ku zie­
mi, i  uśm iechając się  szyderczo, mó­
w ił głosem  przyciszonym :

—  Do m nie n a leży  obrona ho­
noru naszej rodziny... P on iew aż go  
splam iłeś, w ięc c ię  zabiję.

Zofia pochw yciła go za ram ię.
—  Ach, mój bracie! czyż śm iał­

b yś zam ordować człow ieka, którego  
kocham ?!

—  Pozostaw  m nie w  spokoju, siostrzyczko lu ­
ba. Podziękujesz mi k ied yś gorąco za  przysługę, 
jaką  ci dziś oddaję.

—  A leż ja  go kocham! Czy ty  to rozum iesz?... 
Karolu! ojcze drogi! ja  go kocham... to mój mąż. 
T ylko do n iego n ależeć mogę... n igdy n ie poślubię 
kogo innego... n igdy, nigdy!... Z abijając go, m nie 
zabijacie!

W  potarganej ciągłem  szam otaniem  się  sukni, 
z w łosam i rozpuszczonem i w  n ieładzie, uw iesiła  
się  n a  prawem  ram ieniu brata i krępow ała jego  
poruszenia.

—  Jak ich  słów  mam użyć —  jęczała  żałośnie  
—  żeby w zruszyć w asze serca  kam ienne? J a  go  
kocham! N ie umiem n ic innego powiedzieć, jak  
ty lko, że go kocham!

—  K arolu —  rzekł hrabia z udaną godnością  
i  pow agą —  w strzym aj się  przez chw ilę i  czekaj 
na m oje rozkazy.

—  Ach, mój ojcze! —  zaw ołała Zofia, b iegnąc  
ku hrabiem u —  dziękuję ci, dziękuję! U litow ałeś  
się  n areszcie nadem ną! W iem , że zaw iniłam , ta jąc  
przed tobą prawdę, lecz  ty  nam  przebaczysz, gdy  
się  przekonasz, jak  kocham y s ię  bardzo... bardzo!

W oknie ukazała się postać mężczyzny ze szpadą w ręku.

—■ N ie chcę rozumieć...
—  W  takim  raźie spór nasz ty lko  broń ro z ­

strzygnąć może. Oto dw ie szpady pojedynkow e. Czy 
um iesz pan szpadą w ładać?

—  K ończyłem  nauki w e Francyi... służyłem  
w  w ojsku austryackiem ...

—  Tem  lepiej! Zejdziem y razem  do ogrodu... 
B ić  się  będziesz naprzód ze mną, a je ś li lo s  
sprzyjać mi n ie zechce, syn  mój dokończy dzieła. 
R acz mi ty lko powiedzieć wprzódy: kim pan j e ­
steś?

—  Kim  jestem ?... N ie powiem —  odparł du­
m nie m łody człow iek. N ie powiem  zaś dlatego, że  
w całej tej drażliw ej spraw ie postępujecie pano­
w ie  nikczem nie. Z żadnym  z w as b ić s ię  n ie b ę­
dę, bo w alczę ty lk o  z równym i sobie, a za rów ­
nych  uważam  n iety lk o  dobrze urodzonych, lecz  
przedew szystkiem  ludzi uczciw ych. T akim i n ie  je ­
steśc ie  n iestety!... K to nosi w asze nazw isko, a pra­
gn ie połączyć s ię  z takim  baronem  Korfem, nie- 
je st  godnym  sw ego nazw iska... P ośw ięcasz hrabio, 
jedyną córkę dla w łasnego interesu . Chcesz, dzię­
k i ohydnem u aliansow i, odzyskać roztrw onioną  
w hulankach i rozpuście fortunę. N ie pozw olę na  
to!... W ahałem  s ię  dotąd, bo n ie  chciałem  dziecka,

—  P rzeb aczę ci może, lecz  w przódy ukarać  
m uszę tego, k tóry c ię  zbezcześcił!

G w ałtow nym  ruchem  odepchnął córkę, pragną­
cą przytu lić s ię  do jego piersi. D ziew cze na wpół 
om dlałe padło n a  sw e b iałe łóżeczko, szepcząc z ła ­
m anym  b oleścią  głosem :

—  L itości!... mój ojcze! lito śc i d la niego!... 
O dbierzcie m nie życie, je ś li chcecie, a le  jego o- 
szczędzajcie... On żyć m usi, musi!

Zygm unt spoglądał z pogardą na obu uzbrojo­
nych przeciw ników , n ie  poruszając s ię  w cale  
z m iejsca.

H rabia podszedł do niego. f
— P an ie — rzek ł z w yszukaną grzecznością  

—  przyznasz chyba, że dom n asz i  n as zn iew aży­
łe ś  srodze.

' —  Przyznaję... gotów  jednak  jestem  napraw ić  
swój błąd zupełnem  zadośćuczynieniem .

— N ie przyjm uję pańskiego zadośćuczynien ia. 
Człowiek, który po kryjom u ośm ielił się  w ejść  
w  n ocy do pokoju panny W ielohradzkiej, zginąć  
musi. Czy m nie pan rozumie?
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Nowy rektor Wszechnicy Jagiellońskiej.
S en at W szech n icy  Jag ie lloń sk iej, zebrany na  

nadzw yczajnem  posiedzeniu  w  końcu ubiegłego  
tygodnia, pow ołał jednogłośn ie na godność rektora

i  przyw iązaniem  za jego  w iedzą i  p ełne życzliw ej 
serdeczności odnoszenie sią do potrzeb i d ążeń  
m łodego pokolenia oraz ich odczuwanie.

W  obecnych  czasach, gdy spokój, jak iego  żąda  
dla s ieb ie  nauka, zosta ł zak łócony odgłosam i w a­
śn i politycznych, gd y  echa nieporozum ień i  w alk  
rozlegają  sią  i  w  m urach uniw ersyteck ich , gdy  
m łodzież ca ła  d zie li sią  n a  w rogie, w ojow niczo  
w zglądem  sieb ie usposobione obozy, gdy nadto p o­
w sta ła  obawa o w olność nauki, n a  osobą nowego  
rektora zw racają sią oczy ca łego  społeczeństw a, 
zaniepokojonego o p rzyszłość i  praw idłow y tok  
życia  tej n ajstarszej uczeln i polskiej. W obec te ­
gorocznego w yboru w szelk ie  obaw y zn ik ły , imią

bowiem  ubiegłego w ieku  na u n iw ersytecie k ra k o ­
w skim  w ykładają F ierichow ie. S ław ą zdobytą przez  
ojca i  starszego brata, podnosi coraz w yżej nowo- 
w ybrany rektor, k tóry  od la t b lisko dwudziestu  
zajm uje katedrą praw a.

U rodzony w  r. 1860  w  K rakow ie, po u zysk a­
n iu  doktoratu praw  n a  tu tejszym  uniw ersytecie, 
udał sią n a  w yższe studya do B erlin a  i  M onachium. 
Po pow rocie do kraju h abilitow ał sią na docenta  
prawa procesow ego cyw ilnego, a w  k ilk a  la t później 
zosta ł m ianow any zw yczajnym  profesorem  tego  
przedm iotu.

Naukow em i pracam i zysk a ł sobie sław ą i za  
granicą, w  tym zaś roku A kadem ia krakow ska

N ow y r e k t o r  W szech n icy  J a g ie l lo ń s k ie j :  Prof. 
dr. Ksawery Fierich.

dr. F ran ciszk a  K saw erego F ierich  a, profesora pra­
w a cyw ilnego.

W ybór ten  sp otkał sią  z radosnem  uznaniem  
n ie  ty lk o  całego cia ła  profesorskiego, wśród k tó ­
rego n ow y rektor c ieszy  sią  n iezw yk łem  p ow aża­
niem, a le i  m łodzieży studyującej w szy stk ich  od­
łam ów. Bo m łodzież ta  prof. F ierich a  otacza czcią

Polska placówka oświatowa na obczyźnie: Bndynek, zakupiony na szkolę przez T. S. L. w Przywozie
nad Odrę na Morawie.

bowiem  F ierichów  zw iązane je s t  z najw yższym  pow ołała go na sw ego  członka korespondenta i  o-
rozwojem  naszej W szechnicy. Od p ięćdziesięciu  g ło siła  w  sw ych  roczn ikach  osta tn ie jego  dzieło:
przeszło la t nazw isko to w ym aw iane je s t  z posza- „O praw ie w ek slow em  w P olsce" ,
nowaniem  przez uczącą sią m łodzież, od połow y ------------------

Pogrzeb tunlskiego ministra: Kapłani, otaczający trumnę ze zwłokami.
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Pogrzeb tumskiego ministra.
W każdej religii, w każdem wyznaniu, wiara 

w życie pośmiertne stanowi jedną z najgłówniej­
szych podstaw, chociaż w najrozmaitszy sposób,

P o ls k a  p la c ó w k a  o ś w ia to w a  n a  obczyzm e: Grnpa uczniów szkoły im. Konopnickiej w Morawskiej Ostrawie.

zależnie od poglądów na świat jej wyznawców, 
bywa ona okazywana. Stąd też płynie taka roz­
maitość obrządów pogrzebowych u różnych naro­
dów, u których właśnie przez cześć dla zmarłych 
uwydatnia sią wiara w życie przyszłe. Im narody 
bliżej siebie stoją pod wzglądem kultury, tem po- 
dobniejszemi do siebie bywają zewnątrzne oznaki 
ich kultu. Fakt ten zauważyć możemy w podo­
bieństwie obrządów pogrzebowych ludów n. p. chrze­
ścijańskich i muzułmańskich.

Przykład stanowić tu może pogrzeb zmarłego 
niedawno premiera ministrów w Tunisie, Maho 
meda Dhellonli’ego, którego zwłoki współwyzna­
wcy niezwykle uroczyście pogrzebali. Na jednym 
z głównych placów w mieście, na skromnie ozdo­
bionych noszach drewnianych, ustawiono trumną 
ze zwłokami, które pokrywała bogato złotem ha­
ftowana kapa. Na wierzchu złożono pełny ubiór 
ministeryalny zmarłego, wraz z orderami, jakimi 
zmarły był ozdobiony. Dokoła na matach plecio­
nych w rodzaju dywanu stanąli koledzy zmarłego 
i mąscy członkowie rodziny, na przedzie zaś star­
szy duchowny w czarnych szatach, na które przy­
wdział białą tuniką, jakby komżą, okrytą na dole 
czarnymi haftami; otaczali go duchowni w białych 
burnusach i turbanach, z zawieszonymi na wierz­
chu szalami. Rozpoczęto modły pogrzebowe. Po 
skończeniu tej ceremonii, uszykował sią cały po­
chód pogrzebowy, nosze ze zwłokami wziąli na ra­
miona podwładni zmarłego i orszak cały wśród 
żałobnego śpiewu derwiszów udał sią na cmentarz, 
gdzie nad wykopanym grobem ponowiono jeszcze 
raz modły, poczem trumną spuszczono do dołu.

Zewnątrzne oznaki czci dla nieboszczyka, w jej 
zasadniczej formie są prawie takie same, jak i u 
różnych ludów chrześcijańskich.

Polska placówka oświatowa na obczyźnie. ^ te ? widnych utey.r •» muje funduszów, przy pomocy jedynie subwencyi
Morawska Ostrawa jest miejscowością dobrze gminy Morawskiej Ostrawy w wysokości 4000 kor. 

polskiemu społeczeństwu znaną. Od szeregu lat wzy- rocznie.
wa T. S. L. do składek i ofiarna rzecz założonej Placówka oświatowa, jaką jest szkoła polska

imienia Maryi Konopnickiej w Morawskiej Ostra­
wie, spełnia dzielnie swą trudną a szczytną misyą. 
Z roku na rok wzrasta liczba kształcącej sią tam 
dziatwy polskiej, coraz wiąksze też są potrzeby 
i wydatki.

Zwiąkszą sią one obecnie znowu, bo T. S. L. 
przystąpiło do założenia nowej szkoły polskiej na 
Morawie, w miejscowości Przywóz nad Odrą. I 
tam mieszka bardzo dużo Polaków. Szkoła polska 
jest wiąc koniecznie potrzebną. Na cel ten zaku­
piło T. S. L. w Przywozie budynek i w najbliż­
szym czasie przystąpi do zorganizowania nauki 
dla miejscowej dziatwy polskiej.

Nowy król kurkowy we Lwowie.
Wsławiona wielkiem powodzeniem, zdobytem 

w Wiedniu podczas pochodu jubileuszowego, za­
brała sią lwowska Strzelnica, zaraz po powrocie 
do Lwowa, do wyboru nowego króla kurkowego, 
którym na podstawie orzeczenia komisyi, ocenia­
jącej celność strzałów, wybrany został znany oby­
watel miasta, Jan Demeter.

Rządy na Strzelnicy rozpoczął nowy król 
w dniu Bożego Ciała, po intronizacyi, dokonanej 
ze znaną wspaniałością i ceremoniałem, od szere­
gu lat tradycyjnie zachowywanym. Naprzód wiąc u-

tam polskiej szkoły ludowej i do popierania usi­
łowań ku podtrzymaniu tradycyi narodowych wśród 
licznego zastąpu polskiej ludności, w mieście tem 
skupionej.

P o ls k a  p la c ó w k a  o ś w ia to w a  n a  o b c z y ź n ie : Grapa uczenie szkoły im. Konopnickiej w Morawskiej Ostrawie.

Od sześciu już lat istnieje w Ostrawie polska 
szkoła ludowa. Mieści sią ona w piąknym budyn­
ku „Domu polskiego", a ucząszcza do niej 400 
dzieci. Jnż ta liczba wskazuje, jak wielu Polaków 
żyje w tej miejscowości i jak potrzebną była 
szkoła polska, by ocalić młode pokolenie przed 
wynarodowieniem. To też nie powinno sią szczę­
dzić ofiar, by przyjść z pomocą Towarzystwu

dała sią brać strzelecka, przeważnie w kontuszach 
do pomieszkania nowego króla, skąd powozami 
udano sią gremialnie na plac powystawowy, gdzie 
odbywał sią festyn „Związku rodzicielskiego", na­
stępnie zaś na Strzelnicą. Tam rozpoczęła sią przy 
odgłosie moździerzy wesoła zabawa, której punk­
tem kulminacyjnym była uczta królewska, z to­
astami i przemowami.

Fot. M. Munz, Lwów.
N ow y  k ró l  k u rk o w y  we L w o w ie : Brać strzelecka w dniu Intronizacyi nowego króla. W środku król kurkowy Jan Demeter, po lewej marszałek Olszewski, po prawej marszałek Pepłowski.
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uspokojenia. Coraz to now e następują niepokoje, 
coraz to nowe w ybuchają zam ieszki, m łodzież bo­
wiem  przekonana, że w olność nauki jest zagrożo­
ną, burzy się  n ieustannie i w strzym aniem  się  od 
udziału w  w ykładach, chce zaprotestow ać przeciw  
rzekom emu pogw ałceniu  tej w olności.

Echo tych  w alk  o „wolność" nauki odezwało  
s ię  w  K rakowie, gdzie garstk a  studentów  chciała  
uniem ożliw ić spokojny tok nauki. P ow ażne jednak  
stanow isko senatu akadem ickiego oraz w ięk szości 
m łodzieży uniem ożliw iło gronu „borbifaksów" do­
p ięcie zam iaru i po k ilku  dniach dość h ałaśliw ych , 
spokój zapanował w  murach w szech nicy  J a g ie llo ń ­
skiej.

Polska placówka ośw iatow a na obczyźnie: Dom polski w Morawskiej Ostrawie, gdzie mieści się szkoła polska T. S L

m iędzy przeszło dwustu chłopaków, uczniów  szko­
ły, rozdzielono piękne, k w itn ące k w iaty  w  doni­
czkach celem  ich dalszej p ielęgnacyi.

Ł atw o zrozum ieć i ocenić doniosłe znaczen ie  
pedagogiczne w spom nianej uroczystości. P ie lęgn a- 
cya  kw iatów  to jedno z n ajp ięk niejszych  zajęć, 
jakiem u m łodzież może i powinna pośw ięcać w ol­
n e od zajęć szkolnych  chw ile. N ic tak n ie u sz la ­
chetn ia  i n ie  k szta łc i m łodych um ysłów  i charak­
terów, jak  bezpośrednie obcow anie z przyrodą. To 
też za w prow adzenie w  ży c ie  tak  sym patycznego  
środka pedagogicznego n a leży  się  tym, którzy się  
do tego przyczynili, szczere uznanie.

„Św ięto kwiatów" zgrom adziło na podwórzu  
szkoły  prócz k ilk uset chłopaków, grono n auczy­

zwaniem , by powierzone sobie k w iatk i p ielęgno­
w ała  z m iłością i poświęceniem . N astąp iły  dalsze  
przem ówienia, oraz śp iew y i deklam acye, poczem  
rozdzielono k w iaty  m iędzy m łodzież. P ięk n y  to był, 
rozrzew niający widok, gdy ca łe  niem al podwórze 
w ypełn iły  zastępy  chłopaków  starszych  i m łodszych, 
trzym ających w  ręku doniczki z kwiatam i. Pod  
wrażeniem  podniosłych słów  sw ych przełożonych  
i w ychow aw ców  rozeszła s ię  m łodzież do domów, 
przyrzekając k w iaty  staran nie pielęgnow ać.

Rozruchy studenckie w Wiedniu.
„R ew olucya" studencka w  A ustryi, w yw ołana  

historyą prof. W ahrm unda, n ie m oże s ię  doczekać

E c h a  p o c h o d u  ju b i le u s z o w e g o : Hr. Jan Wilczek 
honorowy prezydent komitetu pochodowego.

(Do artykułu na stronie 2).

Gorzej w W iedniu, gdzie um ysły m łodzieży  
były  bardziej w zburzone i gdzie spraw a sam a za­
in teresow ała  szersze koła  społeczeństw a. P rzyszło  
w ięc do strejku  n ie ty lk o  na u n iw ersytecie ale  
i n a  politechn ice. Tam  n aw et dłużej strejk  trwał, 
bo tuż przed ponownem podjęciem  w ykładów  przy­
szło  do burzliw ych ekscesów , k tóre sk łon iły  rekto­
rat do dalszego odroczenia w ykładów .

„Święto kwiatów 4.
Bardzo p iękna uroczystość, choć w skromnych  

urządzona rozm iarach odbyła s ię  w  ubiegłym  t y ­
godniu w  szkole w ydziałow ej im ienia św. Jan a  
K antego przy u licy  Sm oleńskiej w  Krakowie. 
„Świętem  kwiatów " uroczystość tę  nazwano. Bo

cielsk ie, oraz zastęp  gości, wśród tych  ks. szam- 
belana B ielen ina , radcę dr. B androw skiego, in spe­
ktora D obrzańskiego oraz dyrektorów  i dyrektor­
k i krakow skich  szkół.

P ow ita ł przybyłych  jako gospodarz dyrektor 
radca M aciołow ski, zw racając się  w  zakończeniu  
sw ej pięknej m owy do zgrom adzonej dziatw y z we-

» S w ię to  k w ia tó w * : Uczestnicy uroczystości, zebrani w podwórzu szkoły im. św. Jana Kaniego.
(Aparatem red. W. Lis.)
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Powtarzały się one każdego dnia, rano i popo­
łudniu, tak iż o nauce nawet mowy nie było. 
Cierpiała na tem ta część młodzieży, która trzyma 
się zdała od wszelkich politycznych historyj a my­
śli przedewszystkiem o nauce. To też ta rozważ-

Skon polityka włoskiego.

E ch a  p o c h o d u  ju b ile u s z o w e g o ; Król Sobieski
(Do

niej sza część studenckiej społeczności usiłowała 
wpłynąć na resztę kolegów, by zaniechali gorszą­
cych awantur a raczej pomyśleli o zbliżających 
się egzaminach.

Zamieszczona dziś rycina przedstawia tłum 
studentów, zgromadzonych przed gmachem poli­
techniki. Jeden z poważniejszych kolegów prze­
mawia uspakajająco i wzywa zebranych do zanie­
chania strejku.

mentarnej, która była jedynem jego pragnieniem. 
Urodzony w 1848 roku, jeszcze jako poddany 

W dziejach nowoczesnych Włoch, wśród sze- austryacki, z zamożniejszej rodziny medyolahskiej,
regu polityków i dyplomatów włoskich, którzy od najwcześniejszych lat młodości okazywał wiel-
w ciągu ubiegłego stulecia wywalczyli swej ojczy- ki hart duszy i niezłomność charakteru. Grunto­

wnie wykształcony poświęcił się po­
czątkowo sztuce inżynierskiej i wcze­
śnie dał się poznać jako jeden 
z najwybitniejszych przemysłowców 
lombardzkich. Wkrótce jednak od­
stąpił od swych rentownych przed­
siębiorstw fabrycznych, wycofał wiel­
ki milionowy majątek, a oddał się 
wyłącznie polityce. W trzydziestym 
czwartym roku wszedł do parla­
mentu, gdzie odrazu zajął jedno z 
najwybitniejszych miejsc, dając się 

poznać z bezwzględności swych 
przekonań politycznych. Początkowo 
ofiarowano mu podsekretaryat stanu, 
nie przyjął go jednak, dopiero w kil­
ka lat później zgodził się na obję­
cie fotelu ministra robót publicznych. 
Na stanowisku tem zdziałał wiele 
dobrego dla kolei włoskich, wkrótce 
jednak naraził się całemu gabinetowi 
i musiał ustąpić. Nie zważając na 
swą godność ministra, w dobrach 
swych przyjmował niezwykle oka­
zale nieprzejednanego przeciwnika 
rządu, arcybiskupa medyolańskiego, 
a następnie wniósł projekt budowy 
olbrzymich wodociągów w Apulji, 
nie pytając się wcale o zdanie 
swych kolegów. Musiał więc zasiąść 
z powrotem na ławie deputowanych, 
skąd coraz częściej zabierał głos w 
sprawach zagranicznych. W tym 
kierunku zdobył sobie takie powa­
żanie, iż przy pierwszej zmianie 
gabinetu oddano mu portfel ministra 
spraw zagranicznych. Nie długo je­
dnak piastował ten urząd, rażony 

bowiem atakiem apoplektycznym na posiedzeniu 
rady gabinetowej, już się więcej z tej choroby nie 
podniósł. Po pięcioletnich cierpieniach zmarł w 
Rzymie na zapalenie płuc.

Pogrzeb wybitnego polityka włoskiego odbył 
się przy udziale najwybitniejszych osobistości i dy­
gnitarzy państwowych, oraz nieprzejrzanych tłu­
mów publiczności, skon bowiem tego wielkiego mę­
ża stanu wywołał powszechny żal w bardzo sze­
rokich kołach społeczeństwa.

na czele husaryi. Według kompozycyjnego rysnnkn malarza Wilkego, 
aftyknła na stronie 2).

źnie stanowisko pierwszorzędnego mocarstwa, je­
dno z naczelnych miejsc zajmować będzie nieda­
wno zmarły były minister spraw zagranicznych, 
Ginlio Prinetti. Cała jego działalność polityczna 
trwała zaledwie trzy lata, w tym jednak krótkim 
okresie czasu zaważył więcej na losach Włoch, niż 
niejeden z jego poprzedników lub następców, któ­
ry długie lata spędził u steru państwa.

Oddany całą duszą polityce, od chwili wyboru 
swego do izby posłów, porzucił wszystkie inne za-

R o z ru c h y  s tu d e n c k ie  w  W ie d n iu : Przemówienie jednego z studentów do zgromadzonych pod gmachem politechniki wiedeńskiej kolegów.
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Pod grozą śmierci.
Powieść.

Przełożył z angielskiego Stanisław Krzyż.
5 Cięg dalMT.

Okna obu sypialni wychodziły na ulice, gdzie 
ruch trwał nieprzerwanie, z tej strony nie było 
wiąc żadnej obawy. Forsyth długo jeszcze siedział, 
rozmyślając nad tem, co właściwie zagraża księ­
ciu i w którą stronę należy wytężyć uwagę. Sy- 
billa, mająca swą sypialnię na drugim końcu ku- 
rytarza, także nie zaraz udała sie na spoczynek. 
Niezwykłe zdarzenia dzisiejszego wieczoru w tym 
zwykle tak spokojnym pałacu, wyprowadziły ją 
z równowagi; nie była zdenerwowaną, tylko mocno 
wzruszoną.

Dlaczego książę tak troskliwie pytał, czy ów 
intruz wyszedł za bramę? Rozmyślając o tem Sy- 
billa przypomniała sobie, iż zapomniała o ważnym 
bardzo szczególe — marszałek mówił przecież, iż 
na dole było dwóch ludzi. Wprawdzie marszałek 
powiedział, iż William jednego z nich pilnował, 
ale William był nieco lekkomyślnym i nieuważ­
nym, może wiec być, iż ów towarzysz inspektora 
korzystając z jego roztargnienia, skrył sie w któ 
rym z wieczystych pokoi wielkiego pałacu.

Nie mogła zasnąć, kilkakrotnie otwierała cicho 
drzwi, nie zauważyła jednak w kurytarzu nic po­
dejrzanego. Postanowiła czuwać jak najdłużej i w 
tym celu poczęła czytać książkę.

Około godziny trzeciej rano znużona postano­
wiła usnąć na chwile, przedtem jednak chciała 
jeszcze raz wyjrzeć na kurytarz. Położyła reke 
na klamce, lecz w jednej chwili cofnęła się, jak­
by pod dotknięciem żmii.

Na kurytarzu był ktoś, słychać było jakiś mo­
notonny szmer, coś jakby brzęczące pszczoły. Na 
palcach wróciła od drzwi, skręciła gaz i cichutko 
wysunęła się na kurytarz, w kierunku schodów. 
Oryentując się szybko doszła do wniosku, iż szmer 
pochodzi z miejsca, gdzie były drzwi pokoju, w 
którym spał książę. Dziewczyna błyskawicznie po­
stanowiła dalej działać: obudzić bez hałasu księ­
cia i Forsytha. Posuwając się cichutko po mięk­
kim chodniku, który głuszył jej kroki, stanęła 
wreszcie przed pokojem Forsytha, oddalona zale­
dwie o kilka stóp od miejsca owego tajemniczego 
szmeru.

Zapukała do drzwi wołając Forsytha po imie­
niu. Szmer ustał w tój chwili, niewidzialna jakaś 
silna ręka pochwyciła niby kleszczami rękę Sy- 
billi, ale w tejże samej chwili otworzyły się rów­
nież i drzwi, w których stanął Forsyth. Światło, 
które wypłynęło z jego pokoju pełną strugą na 
kurytarz, oświeciło straszną scenę.

Drab jakiś, licho odziany, w kapeluszu mięk­
kim na głowie, ściskał jedną ręką Sybillę, a w 
drugiej trzymał rewolwer, wymierzony ku Forsy­
thowi.

— Złóż pan swoją broń — rozległ się nagle 
głos księcia, który obudzony hałasem, wyszedł 
również na kurytarz i skierował lufę swego re­
wolweru w głowę napastnika.

— A teraz — mówił dalej, gdy rozbroił prze­
ciwnika — idź pan przedemną, odprowadzę pana 
za bramę. A was, moi drodzy, proszę bardzo, nie 
alarmujcie służby, to zbyteczne.

— Ja pójdę z tobą — rzekł Forsyth.
Sybilla korzystając z nieobecności księcia, po­

biegła ku drzwiom jego pokoju i zobaczyła tkwią­
cą w drzwiach cieniutką piłeczkę, którą widocznie 
zamierzano wyciąć koło zamku otwór dla dal­
szych operacyj.

IX.
Taktyka jenerała.

W Grosvenor Gardens stary jenerał Sadgrovfc ‘ 
palił swoje poranne hawanna, siedząc w szlafroku 
i czy tając poranne gazety, gdy służący zawiadomił 
go, iż Aleć Forsyth pragnie koniecznie z nim 
mówić. Jenerał zrzucił szlafrok, ubrał się w sur­
dut i pospieszył do swojego gabinetu.

— A z  tobą co się dzieje? — zawołał do ran­
nego gościa, którego twarz zasępiona, zaraz na 
pierwszy rzut oka go uderzyła — czy może sprze­
czka z damą serca, lub świeże przejścia z Beau- 
Wanoirem?

Forsyth zaśmiał się nerwowo.
— Kochany stryj jest chyba jasnowidzącym?
— Mniejsza z tem — ścigają go, czy też mo- 

że &o już i pojmali?

— Prawie — odparł Forsyth i opowiedział 
szczegółowo wypadki nocne, wspominając zarazem
0 dwu poprzednich napadach. Gdy Forsyth w opo­
wiadaniu nadmienił, iż książę ani słówkiem nie 
chce wyjaśnić powodów tego krwawego pościgu, 
tej oryginalnej „vendetty“, i absolutnie odrzuca 
pomoc policyi, jenerał Sadgrove puścił gwałtownie 
kłąb dymu, usłyszawszy zaś w dalszym ciągu, iż 
dzięki czujności Sybilli przyłapano jednego napa­
stnika, którego książę kazał tylko wyprowadzić 
za bramę pałacu, stary żołnierz począł mruczeć 
coś niezrozumiale.

— A teraz, kochany stryju, szukam u ciebie 
pomocy. Książe zgodził się na ten mój krok i po­
zwolił pod warunkiem sekretu wtajemniczyć cię 
we wszystkie szczegóły, które uważał za stosowne 
mnie powierzyć. Liczy na twoją pomoc, ale natu­
ralnie z wykluczeniem policyi. Dał mi słowo ho­
noru, iż na razie pozostanie w pałacu, aż do me­
go powrotu... ale później, gdy opuści pałac, za nic 
nie ręczę.

Jenerał bawił się machinalnie ozdobnym tale­
rzem indyjskim, wreszcie zwrócił się do Forsytha
1 rzekł:

— Ty nie jesteś całkiem ślepy i niedomyślny. 
Powiedz mi, co sądzisz o człowieku, któremu gro­
zi śmierć i Mp  ł. unika pomocy policyi?

— Ja sądzę,'* że wrogiem dzisiejszego księcia 
Beaumanoir jest były Karol Hanbury z Nowego 
Jorku. W konflikcie teraźniejszości z przeszłością 
leży tajemnica.

— Z całego tego biegu widzę jasno, iż szan­
se są bardzo nierówne, życie księcia wisi na wło­
sku i w przeciągu 24 godzin po opuszczeniu pa­
łacu nie doszukalibyśmy się go między żyjącymi. 
Czy zarządziliście jakie środki ostrożności, ażeby 
do pałacu znowu nie wleźli fałszywi agenci lub 
inne draby?

Forsyth wyjaśnił, iż książę przyrzekł nie wy­
chodzić wcale ze swego pokoju, a służba otrzy­
mała surowy rozkaz, ażeby absolutnie nikogo za 
bramę nie wpuszczała. Zresztą — dodał z pewne­
go rodzaju dumą — Sybilla jest z nami, a ona 
ma oczy otwarte.

— Dobrze! Teraz Dozwolisz, że ukończę swoją 
toaletę i ziem śniadanie. Potem poiedziemy razem 
do pałacu i wyszukamy dla księcia lepsze schro­
nisko. Zabezpieczywszy go zaczniemy atakować 
wroga!

Jenerał załatwił się prędko i nie żegnając się 
z nikim z domowników, wsiadł z Forsythem do 
dorożki.

— Dobrze się stało, że nasze damy jeszcze 
nie poubierane — rzekł jenerał. Nie lubię kłam­
stwa i unikam go, gdzie tylko można. Panie Sher- 
man, które poznały na okręcie księcia, byłyby 
niezmiernie zaciekawione, a może i zaniepokojone, 
gdybym im oświadczył, że idę do jego pałacu.

Forsyth znał dobrze swego stryja, przeczuł 
więc. iż zrobił te uwagę nie bez oewnej przyczy­
ny. Stary chciał go wybadać. Postanowił wiec 
nie ukrywać żadnego z wiadomych sobie szczegó­
łów i rzekł:

— To jest całkiem naturalne. Beaumanoir, 
z którym kilka razy o nich mówiłem, zdawał się 
być bardzo poruszony wiadomością, iż one u stry­
ja przebywają. Podejrzywam nawet, iż ma on pe­
wne zamiary względem Leonii, ale nie mogę w tym 
kierunku powiedzieć nic stanowczego, bo nie wi­
działem ich nigdy w towarzystwie.

Jenerał wiedział dosyć, milczał więc o nic nie 
pytając. Forsyth opowiedział dalej o spotkaniu 
przypadkowem z księciem w hotelu Cecil. tego sa­
mego dnia. w którym tenże przybył do Andii — 
i wysilając swoją pamięć, przypomniał sobie na­
zwisko człowieka, którego mu wówczas, jako cel 
swojego przyjścia do hotelu książę wymienił: Clin­
ton Ziegler.

— Nie sądzę, żeby nazwisko to było bardzo 
ważnem. ale wymieniam je. bo przypomniało mi 
się w tej chwili — mówił Forsyth do milczącego 
jenerała, którego twarz, jak zawsze wyrażała zu­
pełną obojętność. Spojrzawszy jednak na jenerała 
z boku. zobaczył, iż starzec wyjął z kamizelki ma­
leńki ołówek i zapisał coś na mankiecie. Widocz­
nie w czasie opowiadania wpadł mu do głowy ja­
kiś ważny szczegół.

Bramę pałacu otworzył im sam marszałek, 
wielce zaciekawiony wydanemi zarządzeniami ćo 
do dnia dzisiejszego. Tak on, jako też i reszta 
służby, nie wiedzieli nic o zajściach ubiegłej no­
cy. toż nie mało zdziwili się, gdy rano otrzymali 
ścisły rrozkaz nie wpuszczania absolutnie nikogo 
do pałacu.

— Nikt dotychczas nie był — meldował, zdej­
mując palta z Forsytha i jenerała.

Sybilla, której świeża twarz nie zdradzała śla­
dów tej burzliwej nocy, przywitała z uśmiechem 
przybyłych. Małomówny jenerał krótko ją pozdro­
wił i tylko dłoń jej ścisnął serdeczniej, niż zazwy­
czaj.

— Książe trochę grymasi, powiedziała. Oświad­
czył, iż nie opuści swego pokoju, dopóki nie zo­
baczy się z jenerałem. Jeśli więc panowie chcecie 
z nim mówić, musicie pofatygować się do niego 
samego.

— Pójdę do niego sam — rzekł jenerał. Gdzie 
jest jego pokój? Alec tymczasem niech w salonie 
przeglądnie sobie gazety.

Sybilla zaprowadziła go pod drzwi pokoju 
Beaumanoira, który otworzył je, usłyszawszy głos 
jenerała.

Jenerał zamknął drzwi na klucz i przedewszy­
stkiem oglądnął ślady nocnej roboty złoczyńcy.

— Całe życie spędziłem na ściganiu dzikich 
złoczyńców, może więc być, że zapomniałem teraz 
wiele i wyszedłem z wprawy, ale popróbuję zgryźć 
ten orzech. Według tego co słyszałem, widzę, że 
gra warta jest stawki — przemówił.

— Trzy napady zbójeckie w przeciągu dwu­
dziestu czterech godzin — przerwał starcowi Beau­
manoir — wskazują, iż moi prześladowcy sprawy 
nie zasypiają. Ale na seryo, panie jenerale, spra­
wa to nie łatwa! Nie mogę dać panu żadnych wy­
jaśnień, żadnej nici przewodniej, ani odpowiedzi 
na pańskie ewentualne zapytania. Proszę jedynie 
o danie mi pomocy na tydzień, po upływie tego 
czasu niebezpieczeństwo prawdopodobnie minie zu­
pełnie.

— A więc nie chcesz mi pan udzielić żadnych 
wskazówek ?

— Absolutnie nie mogę! Honor mój jest za­
angażowany.

— Dobrze, nie będę pytał o nic, a pomocy u- 
dzielę na podstawie tego, co widziałem i słysza­
łem. Przedewszystkiem musisz pan opuścić Lon­
dyn, musisz pojechać na wieś, tam strzedz go będą 
przyjaciele. Na wsi zbrodniarze nie są tak pewni 
siebie, każda spotkana kumoszka w danym wypa­
dku staje się niewygodnym świadkiem. Życzyłbym 
sobie tedy, ażebyś książę pojechał do Prior Tar- 
rant, dokąd zabierzesz mnie ze sobą, jako swego 
gościa.

Propozycya ta poruszyła księcia.
— Ależ to nie może być! Czy pan nie wie 

o moich przejściach niedzielnych? Powrócić tam, 
gdzie o mały włos byłbym postradał życie? Byłem 
już na wpół uduszony wskutek gazów węglowych. 
Myślę zrobić wycieczkę morską. Nie! za żadne 
skarby świata nie pojadę teraz do Prior Tarrant. 
Drogi mój jenerale, zastanów się dobrze! Gęste 
drzewa parku i niezliczone zakamarki ogromnego 
zamku są idealną kryjówką dla zbrodniarzy. Wa­
sza czujność nie potrafi tam zapobiedz spełnieniu 
zbrodni.

— Myślałem o tem! Większa ilość osób będzie 
tam z nami. Zamyślam bowiem wziąć ze sobą żo­
nę; również Alec i Sybilla Hanbury także tam 
pojadą, będziesz więc otoczony silną gwardyą przy­
boczną.

— Chyba zapominasz jenerale w twojej tro­
skliwości o moje bezpieczeństwo — zwrócił uwa­
gę książę — iż masz w domu gości, których nie 
wypada ci przecież zostawić samych.

— I o tem pamiętałem i dlatego powinieneś 
książę panie Sherman również zaprosić do swego 
zamku, jako moich gości.

Stary dyplomata poddał tę myśl jako koniecz­
ność, wypływającą ze zbiegu okoliczności.

Beaumanoir złapał się na tę wędkę.
— Nie myślałem o tem i wątpię, czy one przy­

jęłyby zaproszenie!
Jenerał bez wielkiego trudu usunął wątpliwo- * 

ści, podnoszone przez księcia.
Termin krótki — to prawda. Ale Amerykanie 

nie są takimi formalistami jak my. Sprawi im to 
przeciwnie przyjemność. Znajomość z nimi na o- 
kręcie była wprawdzie chwilową, lecz dnie spę­
dzone razem na morzu równoważą lata zwykłych 
znajomości.

— Rodzina Sherman mogłaby zaplątać się nie­
potrzebnie w tragiczne sytuacye — dorzucił 
książę.

Jenerał zaręczył, że na wszelki wypadek on 
osobiście uchroni matkę i córkę od każdej przy- 
krości.

J Omówiwszy w ten sposób dalszy plan opera-

i cyj, jenerał zapowiedział, iż w tej chwili pojedzie 
do domu, ażeby swoje panie przygotować do ju­
trzejszej wizyty, na którą zaproszenia od księcia
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otrzym ają pocztą. Idąc do salonu, gdzie zostaw ił 
A leca , jen erał m ruczał pod wąsem :

—  W idzi mi się, że m yśl goszczenia L eonii 
w zamku przodków podobała mu się. T rzeba uw a­
żać na dziew czynę, ażeby się  w  nim n ie  rozko­
chała, dopóki n ie będzie m iał rąk  rozw iązanych. 
A lec i  Sybilla , którym  plan w ycieczk i przedło­
żył, z chęcią i bez nam ysłu przystali. P erspekty­
w a przebycia k ilku  dni pod jednym  dachem , n ie ­
zm iernie im się  podobała.

—  A lec będzie moim adjutantem  —  m ówił j e ­
nerał —  a' Arim oolah K h a n [ będzie oficerem do 
szczególnych  poruczeń.

—  Arim oolah? —  zaw ołał zdziw iony F orsyth .
Stryj Jem  opowiadał mu bowiem  w iele  k rw a­

w ych  epizodów z życ ia  tego  Indyanina, który  
z dzik iego rozbójnika, sta ł się  najw ierniejszym  
słu gą  sw ego ukochanego Sahiba, jenerała  Sad- 
grove.

Jen era ł pożegnał się  krótko i  odprowadzony  
przez narzeczonych, w siad ł do czekającej dorożki.

—  N ie  lada to będzie w ypraw a —  przem ówił 
A lec, patrząc z S yb illą  za odjeżdża­
jącym . Przebudził się  w  stryju  da­
w ny m yśliw y!

X .

Wizyta ceremonialna.
Jenerał Sadgrove n ie rozpoczy­

nał żadnej akcyi, n ie zbadaw szy do­
k ładn ie terenu; to  też i  teraz, w ra­
cając do domu, w stąp ił po drodze 
do N ew  Scotland  Y ard i  zapytał się, 
czy do korpusu p olicyjnego n ależy  
inspektor C hantrey. N aturaln ie n ie  
zdziw ił się  w cale , gdy oświadczono  
mu, iż  osoba tego  n azw isk a je st  tam  
zupełn ie n ieznaną. W  domu zw ie­
rzy ł się  przedew szystk iem  przed żo­
n ą  ze sw oim i zam iaram i co do od­
w iedzin  grem ialnych  w  zamku Prior 
T arran t.

—  Mój Jem , czytam  w  tw oich  
oczach —  powiedziała jenerałow a  
w esoło  —  że w racasz do sw oich  
daw nych ulubionych czynności. Czy 
grozi jak ie  n iebezpieczeństw o?

—  M nie —  w cale nie, ktoś in ­
n y  natom iast jest pow ażnie zagro­
żony, chodzi o uratow anie życia  czło­
w ieka. Czy ten  człow iek  ma jakąś  
w artość, n ie wiem, ale za leży  mi na 
jego życiu.

—  N aturalnie, pojadę z tobą —  
rzek ła  pani Sadgrove, która z ran ­
nej w izyty  F orsyth a  ła tw o się  dom y­
śliła , o czyje życ ie  się  rozchodzi.
Sherm anow ie także z ch ęcią  pojadą  
oglądnąć stary  zam ek i n ie  będą  
zw ażali, iż zaproszenie n ie je st  zu­
p ełn ie form alne. W tem  m oja głow a.

J en era ł podziękow ał serdecznie  
żonie za okazaną gotow ość i prosił 
ją, ażeby spraw ę tę  zaraz z Am e­
rykanam i om ówiła. Po odejściu  ż o ­
n y  zadzwonił, a za chw ilę w szedł do 
pokoju Indyaiiin, w  oryginalnym  
stroju  sw oich dzikich ziomków. Spoj­
rzaw szy n a  tw arz sw ego pana, za­
w ołał radośnie:

—  A llah  n iech  będzie pochwalony! W racają  n a ­
sze dawne dobre czasy!

O blicze jenerała, przy którego boku ty le  la t  
w iernie pracow ał, było dlań otw artą k sięgą .

—  T ak  jest, Arimoolah, w racają! Prow adzę  
w ojn ę z w ielce  przebiegłym  wrogiem ! Zabaw im y  
się, jak dawniej, tam  w tw ojej pięknej ojczyźn ie. 
Czy ram ię tw oje je s t  jeszcze tak  bardzo silne, jak  
ongiś?

—  N iech Sahib spróbuje, proszę bardzo —  od­
powiedział szybko Indyanin .

—  Dobrze! A  teraz słuchaj, co m asz robić!
N arada w ojenna trw ała  dosyć długo, praw ie do

drugiego śniadania. P rzy  śniadaniu, do którego  
zasied li gospodarze z gośćm i, zauw ażyła  jen erało­
w a, iż w brew  dotychczasow em u zw yczajow i, A ri­
m oolah K han n ie usługiw ał przy sto le.

Jen era ł bez w ielk iego  w stępu przedłożył A m e­
rykankom  spraw ę w ycieczk i do P rior T arrant. 
P ow iedział, iż  k siążę Beaum anoir pragn ie w  sw o­
im zam ku u roczyście ogłosić zaręczyn y S yb illi 
z F orsyth em , swoim  sekretarzem  i najlepszym  
przyjacielem . Form y tow arzysk ie w ym agają, aże­
by przy tej uroczystości b y ły  obecne osoby pow a­
żn iejsze, przeto Beaum anoir prosił jen erała  z go ­

śćm i, jako dekoracyę w  zastępstw ie starszych  
członków  rodziny.

Senatorow a Sherm an ch ętn ie  przyjęła zaprosi- 
ny, ty lko  zażądała dokładnego oznaczenia terminu, 
gdyż z końcem  tygodnia  m iał przybyć z k oszto­
w nym  skarbem  jej mąż, chciała  go w ięc oczekiw ać  
w  L ondynie. L eon ia  rów nież szybko zdecydow ała  
się, prosiła ty lko  o ok reślen ie czasu jazdy, pobytu  
i powrotu. Jen era ł zaspokoił w szystk ie  w ątp li­
w ości.

—  Term inu w praw dzie n ie oznaczyliśm y, ale  
jego  w ysokość k siążę k ilkakrotn ie w spom inał mi, 
że  byłby bardzo uszczęśliw iony, gdyby m ógł po­
znać m ałżonka pani. Przypuszczam  naw et, iż  spo­
dziew a się, że pan Sherm an w prost z L iverpoolu  
zajedzie do Prior Tarrant.

—  A le —  przerw ał nagle, zw racając s ię  do 
żony — n ie chciałbym  być n iegrzeczny w obec p a ­
ni T alm age E s lin to n  i poniew aż w szyscy  w y je ż ­
dżamy, czy n ie  w ypadałoby oddać jej dziś popo­
łudniu w izyty?  J e ś li n ie m acie panie innych zajęć, 
zam ówię k aretę na czw artą godzinę.

Z powozu wysiadł sam Alec Forsyth.

Jen erałow a n ie zgłęb iając przyczyn, d la k tó ­
rych jenerał, n ie lu biący cerem onialnych przyjęć  
i w izyt, powziął zam iar odw iedzenia tej in trygan- 
tk i, której n a  rów ni z innym i unikała, zgodziła  
s ię  zaraz na propozycyę. P rzeczuw ała, że w izyta  
ta  leży  w  p lanie jenerała , z daw nych bowiem  lat, 
gdy jeszcze w  Indyach śc ig a ł przeróżnych zbro­
dniarzy, w iedziała , iż każdy jego krok, każde jego  
słow o, b y ły  dokładnie obliczone —  n ie  pyta ła  w ięc
0 nic. P an ie Sherm an u leg ły  rów nież jego  nam o­
wom.

O godzin ie oznaczonej zajech ała  kareta  i ca łe  
tow arzystw o udało się  do hotelu  Cecil. Jen erał o- 
k azyw ał w  drodze w ielk ie  zn iecierp liw ienie i k il­
k akrotn ie patrzył na zegarek. P rzybyw szy  do ho­
telu  pospieszył do loży portyera. Tutaj ku swem u  
zadow oleniu  dowiedział się, iż  pani T alm age E glin -  
ton  je s t  u siebie. K orzystając zaś ze sposobności, 
zadał portyerowi k ilk a  pytań, podczas gdy damy  
powoli w chodziły ną górę.

— Czy n ie  m ieszka tu także n iejak i pan Zie- 
g ler  — C linton Z iegler? A  czy je st  także u s ie ­
bie?...

P ortyer poinform ował pytającego, iż  pan Z ie­
g ler  je st  napew ne u siebie, poniew aż je st  chory
1 w ogóle n igdzie n ie  w ychodzi. Przyjm uje dużo go ­

ści, i to w yłączn ie w swoim  pokoju, k tóry leży  
tuż obok apartam entu pani E glin ton , jednakowoż 
obie te  osoby są  sobie zupełn ie obce. P rzyjech ali 
w  rozm aitym  czasie, a i  o ile  portyer zau w aży ł—  
n ie utrzym ują ze sobą żadnych stosunków.

Jen era ł pospieszył za damami i  w szedł razem  
z niem i do w spaniałego salonu pani T alm age E - 
glin ton. P ięk n a  wdowa, bardzo elegan ck o ubrana, 
p rzyjęła  gości z zachw ytem  i  n ie  k ry ła  w ca le sw e­
go zdziw ienia n a  widok jen erała , wchodzącego za  
damami. P och w aliła  jego grzeczność i z uśm iechem  
figlarnym  w yraziła  przypuszczenie, iż stary  żoł­
n ierz pofatygow ał s ię  do niej n ie ty le  z grzecz­
ności, ile  w  innym  jakim ś in teresie . Jen era ł grze  
czn ie zaprzeczył tym  słowom , a w duchu pom yślał, 
że o ile  mu się  zdaje, będzie tu m iał z nadzw y­
czaj sprytnym  przeciw nikiem  do czynienia.

W  czasie banalnej rozmowy, którą zaw iązały  
damy, jen erał uczyn ił w  salon ie in teresujące spo­
strzeżenie. 1

W  pokoju znajdow ały się  jeszcze jedne drzwi, 
przed którem i sta ło  ciężkie, m asyw ne biurko, 

 ___„ z czego m ożna było w nosić, iż są ­
siedni pokoj n ie je st  za jęty  przez 
panią E glinton .

—  Mam pani do pow iedzenia no­
w inę, która powinna panią  bardzo 
zainteresow ać —  odezw ał s ię  je n e ­
rał. P an i zaczynasz być przedmiotem  
uw agi bardzo dystyngow anej osoby.

—  K zeczyw iście, to m nie nad­
zw yczaj zaciekaw ia! Mój jenerale, 
nie dręcz m nie i zdradź tajem nicę! 
Czy zaproszoną zostałam  na obiad  
do lordm ajora, lub też na przejażdż­
k ę na królew skim  jachcie?

—  K siąże B eaum anoir zam ierza  
poprosić panią o zaszczycen ie sw o­
ją  osobą jego zam ku w  P rior T ar­
rant. M ówiłem  z nim dzisiaj rano, 
pisem ne zaproszenie otrzym a pani 
w krótce. I  my w szyscy  tam  jedziem y. 
K siąże, jako pryncypał A leca, chce  
z nam i w szystk im i naw iązać serde­
czn iejsze stosunki.

M ów iąc to  jen era ł staran nie ma­
new row ał oczam i, ażeby n ie w idzieć  
w rażenia, jak ie  ta  bomba w yw oła -j 
na jego  tow arzyszkach. N ie  w id zia ł 1 
w ięc ruchu g łow y pięknej L eon ii i 
zd ziw ien ia  obu starszych  dam. Cała  
jego uw aga skupioną b y ła  na panią  
E glinton , która —  jak  zau w ażył do­
brze —  zosta ła  w iadom ością tą  tak­
że zaskoczoną i n ie w iedziała, co 
odpow iedzieć. P rzyszed ł jej z po­
m ocą.

—  K siąże ma słabość do A m e­
ryk an ów — rzekł. M ówił mi, iż  został 
pani przedstaw iony przez mego k u ­
zyn a w  dniu sw ego przybycia do 
Londynu, a dow iedziaw szy się, iż li­
tr zy mu jem y stosu n k i tow arzyskie, 
chciał k on ieczn ie panią bliżej poznać. 
N ie potrzebuję chyba dodawać, że 
A lec  rów nież będzie bardzo rad, g d y  
ujrzy panią w  Prior Tarrant.

Jen erałow a i jej to w a rzy szk i 
p okryw ające obojętnem i m inam i sw o­
je  zdziw ienie w obec n iespodzian­

ki, zgotow anej im przez jenerała, sp ostrzeg ły , 
iż pani E glin ton  przy w zm iance o A lecu  mo­
cno się  zarum ieniła. Zanim jednak  zdołała odpo­
w iedzieć, czy  przyjm uje te  n iezw yk łe zaprosiny, 
przerw ał rozm owę hałas, k tóry  zdaw ał s ię  pocho­
dzić z drugiego pokoju —  z poza drzwi zastaw io­
n ych  biurkiem . W rzaw a, krzyki, przyspieszone  
kroki, m ieszały się  i  zak łócały  spokój d ystyn go­
w anego hotelu, damy zaś w szystk ie  zaniepokoiły  
się  tem  niezm iernie. G ospodyni zm ieszana postąp i­
ła  k ilk a  kroków  w kierunku biurka, a le  w idocznie 
przypom niaw szy sobie, iż  drzwi są  zam knięte, w y­
szła  drzwiam i od kurytarza. Jen era ł poszedł za  
nią...

H ałas coraz bardziej się  w zm agał, służba zbie­
g ła  się  ze w szystk ich  kątów , pytan ia , odpowiedzi 
i  trw oźne w ołan ia  rozleg ły  się  po całym  hotelu  
Cecil.

—  Co się  sta ło?  — zap yta ła  pani Talm age 
jednego ze służby.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Skazanie uwodziciela: Skazany na 6 letnie więzienie 
francuz Du Lu.

Minister robót publicznych w  Krakowie: Na statku >Konkurent«. Komisya ministeryalna wraz z ministrem Gessmannem
oraz zaproszonymi gośćmi.

Skon wybitnego posła.
N a obcej ziem i, w  sanatoryum  L ów a pod W ie­

dniem, zak oń czył w  u b iegły  w torek  ży c ie  jeden  
z najw ybitn iejszych  polskich  posłów  do rady pań­
stw a, b. prezydent m iasta L w ow a, dr. Go- 
dzimir M ałachowski.

W iadom ość bolesna o jego  śm ierci n ie  
była  n iespodziew aną, bo już od m iesiąca c ią ­
gn ęła  się  n ieb ezpieczna choroba żółciow a, 
która m iała k res położyć czynnem u życiu  dr. 
M ałachow skiego. N iem niej jednak  w yw oła ła  
ona w ielk ie  w rażen ie i  pow szechny żal, repre- 
zen tacya  polska bowiem  w  W iedniu  traci w  
zm arłym  m ęża w ielk iej energii, n iezm ożonej 
pracow itości i  bardzo w ybitn ych  zdolności.

Dr. Małachowski pracował w parlamen­
cie od kilku lat dopiero. Nazwisko jego było 
jednak znane już znacznie dawniej. Uro­
dzony we Lwowie 1852 r., w mieście tem 
ukończył studya prawnicze i rozpoczął pra­
ktykę adwokacką. Wyrobiwszy sobie renomę 
bardzo dzielnego prawnika, poświęcił się 
pracy publicznej, przedewszystkiem w ra­
dzie miejskiej. Powołany 1896 r. na godność 
prezydenta miasta Lwowa, obowiązki te peł­
nił do r. 1905.

Za jego  rządów  to k o n a n e  zosta ły  n aj­
w ięk sze i  n ajw ażn iejsze in w estycye , k tóre  
sto licę  kraju podniosły do rzędu praw dziw ie 
europejskiego m iasta. Jak o prezydent L w o­
wa zasiadał też w  sejm ie krajowym , broniąc 
w nim  dzielnie spraw  rodzinnego m iasta  
i m ieszczaństw a, oraz spraw  nauczycielstw a, 
którego gorącym  orędow nikiem  był przez ca ­
łe  sw e życie. Z tego powodu też p iastow ał 
od szeregu  la t  godność prezesa tow arzystw a  
pedagogicznego.

Z łożyw szy 1905 r. prezydenturę m iasta  
L w ow a, otrzym ał z izby  handlowej i  prze­
m ysłowej m andat do R ady państw a, przy  
powszechnych w yborach zaś 1»07 r. został 
Wybrany ponow nie posłem  z jednego okręgu  
m iasta L w ow a. W  R adzie państw a i  w  K o­
le polskiem  odznaczył się  bardzo zaszczytnie, 
ńależał do n ajlepszych  m ówców w  Izbie, 
którego zaw sze z uw agą słuchano. Pam iętną  
le st zw łaszcza  o sta tn ia  jego  w ielka, św ie ­
c a  mowa, w ygłoszona przed paru tygodniam i w  
debacie polsko-ruskiej. W n et potem zaniem ógł po­
seł M ałachow ski bardzo ciężko i  n ie  dźw ignął się  
jńż z łoża boleści.

Jak o adw okat bardzo zdolny, posiadał k lien ­
tele praw ie w yłączn ie  z najw yższych  sfer, zdobył 
też przy sw ej zapobiegliw ości i  pracow itości 
bardzo znaczny m ajątek . Mimo to n ie zaprze­
stał pracy, n ie usuw ał s ię  od udziału  w  życiu  
publicznem , lecz p rzeciw n ie coraz w ięcej s ił

mu pośw ięcał. B yło  to tem  w ięcej uznania  godne, 
iż  ze strony przeciw ników  p olitycznych  spotykał 
s ię  n iejednokrotnie z napaściam i, które n ajgorliw ­
szego m ogły do spraw  publicznych zn iechęcić. Śp. 
M ałachow ski jed nak  n ie  u giął s ię  i  do ostatnich

'

n auczycielstw a, d la którego zm arły był zaw sze jak  
najprzychyln iej usposobiony. Jak o prezes T ow a­
rzystw a pedagogicznego m iał sposobność zapoznać 
się  z potrzebam i tego stanu  i korzysta ł w  sejm ie  
z każdej sposobności, by w  jego obronie podnieść  

sw ój głos.
Cześć jego  pam ięci!

Skon wybitnego posła: Śp. dr. Goddmir Małachowski.

dni życ ia  w ytrw ał na stanow isku, licząc się  ty lko  
z w łasnem  sum ieniem .

P rzed w czesn y  zgon jego  odbił s ię  źałobnem  e- 
chem w e L w ow ie, którego potężny rozwój w  osta­
tnich latach  w iąże się  śc iśle  z nazw iskiem  dra 
M ałachow skiego, odbił s ię  też sm utno w  kołach

Skazanie uwodziciela.
W  P etersburgu rozegrał s ię  n iedaw no sen ­

sa cy jn y  proces, rzucający ja sk raw e św iatło  na  
zw yrodnienie m oralne, jak ie  coraz bardziej 
poczyna się  szerzyć w  najrozm aitszych s fe ­
rach społeczeństw a. Co dzień praw ie rozcho­
dzą się  w ieśc i o odkryciu  przez p o licyę najro­
zm aitszych  „ lig  w olnej m iłości", k tórych  człon­
kow ie rekrutują się  przew ażnie z m łodzieży  
szkolnej obojga płci.

U rządzano bezw stydne orgie i bachana- 
lie , w  których u czenice trzynasto letn ie od­
daw ały się  najsprośniejszem u w yuzdaniu. M ło­
dzież ta  jednak  znajdow ała przykład, a n ie ­
raz i  zachętę ze strony profesorów, jak  na- 
przykład ze strony skazanego w łaśn ie n a  sześć  
la t k atorgi profesora język a  francuskiego  
w  zak ładach  naukow ych m ęskich i  żeńskich.

F ran cu z D u L u  był początkowo p ryw a­
tnym  nauczycielem  w  domu w. ks. K onstan­
tego, za protekcyą którego otrzym ał n a stę­
pnie posadę profesora język a  francuskiego  
w  korpusie paziów, najbardziej arystok ra­
tycznym  zakładzie naukowym  m ęskim  w  P e ­
tersburgu i w  pierw szorzędnych liceach  i pen- 
syonatach  żeńskich.

D zięk i sw ej nadobnej pow ierzchow ności 
zdołał u w ieść ca ły  szereg  n ie le tn ich  u cze­
nie, a oprócz tego kupow ał w prost od m a­
tek , znajdujących się  w  nędzy, ich  m ało le­
tn ie  córki.

S zczegóły  te  w yk aza ła  bardzo dobitnie  
przeprowadzona rozprawa sądowa, kara w ięc, 
jak a  z m ocy w yroku czeka n iesum iennego  
uw odziciela, je st  najzupełn iej zasłużona.

Z gnilizna jednak, zaszczepiona w  młode 
serca  m łodzieży szkolnej, szerzy się  coraz 
bardziej i  trzeba będzie w ysiłk ów  ca łego  spo­

łeczeń stw a  rosyjsk iego, by to zepsucie m oralne 
w ykorzenić. Oby surow a kara, która spotkała  n a ­
u czycie la  D u  Lu, b y ła  tego  początkiem .
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(Powieść a polityka. — Wilhelm pobrzękuje pałaszem. — In­
trygi pruskie. — Pruski apetyt. — Jak Chińczycy wykonują 
bojkot. — Wabrmundyada. — Ministrowie w Krakowie i Bo­

rysławiu).

Zabrnąłem  w  p olitykę i  m uszę brnąć dalej. 
Pow ieść, n aw et dziesięciotom ow a, ma pożądany ko­
niec, w  polityce zaś istn ieje  ty lko  n ieu sta jący  c iąg  
dalszy. Zaledw ie też przebrzm iały echa toastów , 
które w ych ylili i  w yg łosili w  R ew lu  na zjeździe  
król an g ielsk i Edw ard i  car M ikołaj, gdy n agle  
dał n a  n ie odpowiedź cesarz niem iecki i król pra­
sk i W ilhelm ... gadatliw y. Po przeglądzie w ojsk  na  
poln ćw iczeń  pod D oeberitz cesarz niem iecki do 
zgrom adzonych przed obliczem  jego oficerów w y ż­
szych  powiedział głośno: „W ydaje się, jakoby nas 
chciano osaczyć i  sprowokować. M y zdołam y i to 
zn ieść! G erm anin w alczy  najlepiej wtedy, gdy bić 
s ię  m usi na w szystk ie  strony. N iech  ty lko  p rzyj­
dą —  jesteśm y gotowi!"

P o tej przem owie, ogłoszonej przez „Dortmun- 
der Zeitung", posypały się  oczyw iście  przeróżne 
sprostow ania i  zaprzeczenia, które, jak  to zw yk le  
byw a w  podobnych w ypadkach, udow odniły w ła ­
śn ie  to, czem u m iały zaprzeczyć. N ajtrafn iejszy  
kom entarz do tej spraw y dał korespondent berliń­
sk i paryskiego dziennika „Tem ps", p isząc o sw o­
jej rozm owie z pewnym  politykiem  niem ieckim , 
który tak  s ię  w yraził: „M niejsza o to, czy cesarz  
w ypow iedział ow e słow a, czy  n ie. To n ie u lega  
w ątpliw ości, że  tak  czuje ca ły  naród niem iecki". 
W yśm iew any przez prasę berlińską król Edward, 
którego P ru sacy  n ienaw idzą serdecznie i  rów no­
cześn ie obaw iają się, odosobnił ich  gruntow nie  
i  przygotow uje powoli, atoli niem niej gruntow nie  
w szystko, co ty lko  m oże posłużyć do przytarcia  
rogów  krzyżactw u.

K rólow i angielsk iem u życzym y powodzenia w  i- 
m ię cyw ilizacyi, policzkow anej codziennie przez 
P rusaków . A  jeżeli cesarz W ilhelm  pobrzękuje pa- • 
łaszem  i grozi w szystk im  na w szystk ie  strony, to  
m ógłby zaglądnąć do h istoryi Prus, ażeby s ię  prze­
konać, jak  zm iennym i b yw ają lo sy  w ojny. N apo­
leon, który był geniuszem  i w cieleniem  w ojny, k tó ­
ry  zw yc ięsk ie  orły sw oje w ysy ła ł pod piram idy 
i do M oskwy, k tóry  zdeptał P ru sy  jak  rob ak a— 
ów N apoleon um arł na w ygnaniu. B ratanek  jego  
N apoleon III., k tóry przez długi czas trząsł E u ro­
pą, zn alazł się  w  n iew oli pruskiej n a  zam ku W il- 
helm shóhe.

Fortun a kołem  się  toczy. Prusacy, k tórzy w y­
rośli pospolitym  rozbojem i upraw iają brutalną  
p olitykę przem ocy, m uszą przecież w iedzieć, że  
w  tak i sposób n ie m ożna stać się  pożytecznym  
członkiem  rodziny, zw anej ludzkością. U w ażani są  
za szkodników , k tórych  tęp ien ie je s t  koniecznem . 
I  jeże li ma przyjść sąd nad nimi, to z pew nością  
w szyscy  pragną gorąco, ażeby przyszedł jak  n aj­
rychlej.

W  dzienniku „N orddeutsche A llgem ein e Z ei­
tung", znanym  organie półurzędowym  każdorazo­
w ego k anclerza n iem ieckiego, pojaw ił s ię  artykuł, 
w którym  P ru sacy  żalą  się, że w szystk ie  in tryg i 
idą na ich  karb. „Od szeregu  la t —  pisze autor 
ow ego artykułu  — jesteśm y przyzw yczajeni do 
tego, że agen ci prasow i uw ażają nas za w ła śc i­
w ych  spraw ców  w ojn y rosyjsko-japońsk iej. N ic  
też  dziw nego, że  teraz ponow nie odgrzano to prze­
starzałe kłam stwo, które m ożnaby łatw o zbić na  
podstaw ie dokumentów. Gdy ty lko  w ystęp ują  na  
pierw szy p lan  spraw y b liższego W schodu, s ły szy ­
my z reguły, że rady n iem ieck ie działają  sk ute­
cznie w  K onstantynopolu, ażeby w  T urcyi w yw o­
łać  w ojow nicze usposobienie. A  stąd nasuw a s ię  
tw ierdzenie, jakoby anarchia w  P ersy i obciążała  
„konto" n iem ieckie, że posyłam y instruktorów  w oj­
skow ych do A fgan istanu , że usiłujem y wzm ocnić 
nasze stanow isko, podburzając św iat mahometań- 
sk i przeciwko Europie. M ieliśm y także być goto­
w i do in terw encyi w  K rólestw ie P olsk iem , u trzy­
m yw ać tajn e stosunki z M ulej Hafidem i tym  po­
dobnie —  sam e nieprawdy, których n ie m ożna u- 
dowodnić żadnym  faktem ".

Od czasu  do czasu  pojaw ia się  jak iś artykuł, 
jak aś broszura, a n aw et książka, zdradzając sym ­

patyczn e p lany Prusaków  i przedstaw iając to, co 
„czuje ca ły  naród niem iecki". P ru sacy  chcą m ieć 
od w schodu W isłę  jako gran icę. Gdy się  to stanie, 
pom yślą o nowej gran icy  pod postacią  Niem na, 
a potem? Żołądek pruski je s t  n ienasycony. W szak  
rów nocześnie m arzą P ru sacy  o posunięciu gran ic  
państw a n iem ieckiego do... A dryatyku, o zagarn ię­
ciu H olandyi, jako ziem i „pobratym czej", o w cie­
leniu  D anii dla zaokrąglen ia  całości. „E in  n ettes  
Yolk".

N a skrzydłach  fan tazy i przenoszę się  do Chin 
szybciej, n iżeli isk ra  elektryczna. M amy zw yczaj 
spoglądania na C hińczyków  przez ram ię, chociaż  
naród ten  posiadał w ysoką cyw ilizacyę w  czasach, 
gdy Europa była  m ieszkaniem  dziczy. A le  m niej­
sza  o to —  chodzi mi o b ieżącą chw ilę. Otóż Chi­
n y  „poprztykały się" z Japonią, k tóra n a  dalekim  
W schodzie zaczyn a odgryw ać rolę... Prus. Jap oń ­
czycy  protek cyjn ie spoglądają n a  Chiny, zaś Chiń­
czycy  w  odpowiedzi na n ieprzyjazne kroki ogłosili 
bojkot tow arów  japońskich. Podobnie jak  u nas 
ogłoszono bojkot w szystk iego , co pruskie.

Przejdźm y do spraw y w ykonania  bojkotu. Otóż 
korespondenci w ielk ich  dzienników  europejskich, 
przebyw ający w  T ien tsin ie  i  P ekin ie, donoszą, że  
bojkot japońskich  wyrobów w  Chinach w zm aga  
się  w brew  przew idyw aniom  Japonii, k tóra sądziła, 
że będzie to słom iany ogień. Pom yliła  się. Chiń­
czycy  trw ają w  bojkocie i  w yrządzają Jap oń czy ­
kom olbrzym ie szkody.

W ie lk ie  tow arzystw a żeg lu g i m orskiej w  J a ­
ponii łam ią ręce rozpaczliw ie. Chińscy podróżni 
bojkotują parow ce japońskie, a to samo czynią  
przem ysłow cy i kupcy. A  że zam ów ienia na w y­
roby japońskie zm alały w  Chinach ogrom nie, w ięc  
także ruch okrętow y z Japonii do Chin sta ł się  
bardzo skrom ny. W ęg le  m uszą C hińczycy sprow a­
dzać z Japonii, a le  już kupcy z prow incyi ch iń ­
sk iej Szansi, posiadającej bogate pokłady w ęgla, 
zw rócili s ię  do kom itetu  bojkotow ego w  K antonie, 
ażeby zają ł s ię  utw orzeniem  ch ińskich  kopalń  w ę ­
gla. N ie  spoglądajm y tedy przez ram ię n a  Chiń­
czyków , a le  w  spraw ie bojkotu bierzm y sobie z nich  
przykład.

W racam  do A ustryi. S trajk  studentów  uw ażać  
n ależy  za ukończony. B ursze n iem ieccy  uratow ali 
w olność nauki. A  jakże. K oniec W ahrm undyady, 
m ożliwej ty lko  w  A ustryi. O profesorze W ahr- 
m undzie podał w iedeński dziennik  „Zeit" zajm ują­
ce szczegóły . Otóż profesor W ahrm und w ykładał 
prawo k oście ln e w  un iw ersytecie czerniowieckim , 
n ie  wiem , czy jako docent, czy  jako profesor zw y­
czajny lub nadzw yczajny. P oniew aż odznaczał się  
poglądam i klerykalnem i, w ięc  dano jako zw yczaj­
nem u profesorowi katedrę praw a k oście ln ego  w  u- 
n iw ersytecie  w  Insbruku. Sądzono, że profesor 
o poglądach k lerykaln ych  nadaje się  do k lerykal-  
nego środow iska w  Insbruku. A le profesor W ah r­
mund zm ienił n ag le  sw oje poglądy tak  gruntow nie, 
że sta ł się  skrajn ie postępowym . D ziw n a zm iana  
w  człow ieku dojrzałym . S taw szy  się  „strasznie"  
postępowym , prof. W ahrm und chciał s ię  tem  po­
chw alić w obec św iata  i  w yg łosił w  W iedniu  od­
czyt agitacyjny , k tóry  n astępn ie przerobił na bro­
szurę ag itacyjną. Oto zajm ujący początek  owej 
W ahrm undyady. D ziw n e k ary  ery.

Co za honor, co za cześć! D o K rakow a przy­
jechał m inister robót publicznych, p. Gessm ann, 
a do B orysław ia  m inister kolei, p. D erschatta. 
M ieliśm y gościć  w  K rakow ie drugiego jeszcze mi­
nistra, a m ianow icie p. F ied lera, k tóry  dzierży te ­
k ę handlu.

N ieste ty  —  dla n iektórych , a le  n ie d la w szy ­
stk ich  —  p. F ied ler  w ostatn iej chw ili rozm yślił 
się  i pozostał w  W iedniu z powodu w ażnych  rze­
komo spraw  parlam entarnych. W iadomo, że p. F ie ­
dler ogrom nie nam  jest  przychylny, tak  p rzychyl­
ny, że  pragnie za w szelk ą  cenę uniem ożliw ić bu­
dowę kanału  z B ogum ina do Krakowa, chociaż 
poseł n iem ieck i L icht, chyba n ie z sym patyi dla 
kanałów , udowodnił już dawno w  artykułach  dzien­
n ikarskich  konieczność tego  kanału. J eż e li pozo­
sta ł sobie w  W iedniu, to m y n ic  na tem  n ie  stra­
cimy.

W ogóle w izy ty  m inisteryalne są  bardzo efek ­
towne, a le  czy  przyniosą nam pożytek, okaże się  
później. Przed k ilk u  la ty  gościliśm y w K rakow ie  
prezydenta ów czesnego gabinetu , p. Koerbera. B y ­
ły  .przyjęcia, m owy, toasty , przyrzeczenia —  ale  
skutków  kronikarz przypom nieć sobie n ie  może. 
N ie było ich  poprostu. K oerber zapytał naów czas  
śp. R ottera: „Co słychać?"  —  a R otter z  całą  
otw artością  odpowiedział: „Źle". Od owej chw ili 
w  najlepszym  razie n ic się  n ie zm ieniło.

Co nam  przyniosą odwiedziny m inistrów: Ges-

m anna w  K rakow ie i  D ersch atty  w  B orysław iu?  
Pochw ały, przyrzeczenia, u ścisk i rąk, toasty  już 
nie w ystarczają  n aw et bardzo lojalnym  ob yw ate­
lom. Chcem y n ie pianki, a le  czegoś pożywnego. 
Z m inistram i przybyła do G alicy i fa langa refe­
rentów.

N iem cy trafnie powiadają: „M inister kommen 
und gehen, aber H ofrate bleiben". R zeczyw iście:  
m inistrow ie przychodzą i odchodzą, a „hofraci"  
i  w ogóle referenci pozostają. A  jak  ci ludzie są  
dla nas usposobieni, odczuwam y to n a  każdym  
kroku. U m iał ich  trzym ać w  ryzach śp. D un ajew ­
ski, jako m inister skarbu. Czy obietnice, n aw et  
szczere m inistrów  G essm anna i D erschatty, n ie  
utoną pośród aktów  tego lub ow ego „hofrata", kto  
może zaręczyć? Jed yn a  ty lko  je st  rada, a to ener­
g iczn e  żądanie K oła polskiego, ażeby G alicy i dano 
to, co jej się  należy.

Jeże li parlam ent ludow y niem a być farsą, 
w  takim  razie m inistrow ie m uszą być w ykonaw ­
cam i jego  woli.

Z okazyi odwiedzin m inisteryalnych  w  K rako­
w ie  w trącę m ałe „propos d’un C racovien“. Podo­
bnie jak  w  teatrze tak  i  na scen ie  życ ia  są  sta­
tyści, pragnący za w szelk ą  cenę uchodzić za ak­
torów.

S ta tysta  tea tra ln y  opowiada w  trzeciorzędnej 
restauracyi naiw nym  słuchaczom , że udziela rad 
dyrektorow i Solskiem u, sta ty sta  społeczno polity­
czny w  h and elk ach  przechw ala się  sw oim i sto­
sunkam i. S ta tysta  tea tra ln y  k łam ie n a  umor, w ie ­
dząc, że słuchacze n ie m ają m ożności spraw dzenia  
jego opowiadań —  sta tysta  sp o łeczn o-p o lityczn y  
stara się  usiln ie o pozory w ielkości.

U rządza sobie sprytn ie stosuneczk i przez po­
spolite natręctw o. P ierw szy  krok je st  najtrudniej­
szy, a m ianow icie zapoznanie się  z jakąś „rybą", 
choćby n ie  bardzo „grubą". Od ryb cieńszych  
przechodzi do grubszych  i powoli sta je  s ię  intruzem, 
lekcew ażonym  w prawdzie, a le  tolerow anym . Dro- 
bnem i przysługam i i  potulnością w obec w ielk ich  
zysku je pobłażanie. Spotyka na lin ii A —B jedne­
go  dygnitarza i pom aga mu w  w ybieraniu  cygar, 
a ludzie, w idząc sta ty stę  w  gronie urzędowych  
w ielkości, nabierają dla n iego pew nego respektu  
i szacunku.

Gdy m inistrow ie zapow iedzieli swój przyjazd, 
do Krakowa, s ta ty śc i d ostali gorączki. W ysila li 
całą  sw oją pom ysłowość, ażeby dostać się  czy  to 
na okręt, czy  na jakąś ucztę m inisteryalną. P rze­
cież dziennik i w ym ien iają  osoby, b iorące udział 
w  podobnych w ystęp ach , przecież to reklam a tak  
rzadko zdarzająca się. A le  dużo je st  powołanych, 
jednakże mało w ybranych. Podobno sta ty śc i m ieli 
bardzo z łe  żniw o z okazyi w izy ty  m inisteryalnej 
u nas.

Za późno sp ostrzeg łem , że rozpisaw szy się  
o polityce, n ie m ogę już p ośw ięcić an i odrobiny  
m iejsca przeróżnym  sprawom  w yłączn ie k rak ow ­
skim. Odkładam je  w ięc do przyszłej kroniki.

h. j — e.

B. Gabryelska, K rzysztofory K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fertepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówką 
lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne bez za­
liczki. ,_6,

O tw a r tą  z o s ta ła  pierw szorzędna
KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ulicy Dunajewskiego

I, I. parter,,
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Minister robftt publicznych w Krakowie.
W  czasie  krótkiego pobytu w  K rakowie, zw ie­

dził m inister dr. G essm ann w raz z urzędnikam i 
m inisteryalnym i oraz gronem  posłów  i  przedstaw i­
c ie li w ładz m iejscow ych, roboty toczące s ię  około  
przełożenia koryta rzeki R udaw y i kanalizacyi 
W isły .

N a m iejsce, gdzie roboty te  są  prowadzone, u- 
dali s ię  gośc ie  dwoma statkam i, przybranym i z ie ­
len ią  i  chorągiewkam i. Po opuszczeniu statków  
pod k lasztorem  N orbertanek na Zw ierzyńcu, og lą ­
dano bardzo szczegółow o postępy robót, przyczem  
w yjaśn ień  udzielali st. radca budow nictw a In gar­
den ze L w ow a i radca R egiec.

Ze Z w ierzyńca ru szyli gośc ie  statkam i w  dół 
W isły, do Dąbia, p rzyglądając s ię  po drodze ro­
botom regulacyjnym  n a W iśle . Ponadto radca 
C zerw iński udzielał w yjaśn ień  co do zam ierzonej 
k analizacyi W isły , poseł zaś S ikorski i st. radca  
Ingarden co do zabezpieczenia K rakow a przed po­
wodzią.

Przejażdżka po fa lach  W isły  m iała przebieg  
bardzo sym patyczny. P ogoda dopisała w  zupełno­
ści a  n ie  było tropikalnego upału, który przez 
k ilk a  dni poprzednich dokuczał w  sposób niem o­
żliw y. W esoło  w ięc i gw arno było n a  obu statkach, 
zw łaszcza że hum ory b y ły  u w szystk ich  jak  n aj­
lepsze.

Z kolei udano się  do k ilk u  fabryk , celem  ich  
zw iedzenia. R ozpoczęto w  G rzegórzkach, od fabry-

M in ls te r  r o b ó t  p u b lic z n y c h  w  K ra k o w ie : Minister
Gessmann i otoczenie w chwili wsiadania na statek 

pod klasztorem na Zwierzyńca.

ki żelaza T ow arzystw a akcyjnego Z ielen iew sk i 
i  spółka.

Fabryka ta od dawna istnieje w Krakowie, o- 
becnie jednak została przeniesiona do nowego 
gmachu i bardzo znacznie rozszerzona. Główna ha­
la mierzy 137 metrów długości, a zbudowaną jest 
z żelaza i szkła. Robotników zajętych jest w fa­
bryce przeszło 600.

W  ch w ili przybycia gości, praca w rzała  w  fa ­
bryce gorąca. H uk był w prost ogłuszający. R obo­
tn icy  zajęci byli nitow aniem  kotłów  olbrzym ich, inni 
przygotow yw aniem  konstrukcyj m ostowych, z k tó ­
rych ogólną u w agę zw róciła  konstrukcya mostu 
na Prucie. Zwiedzono także h alę m aszyn z m oto­
rem elektrycznym  i kotłow nię.

Z fabryki Z ielen iew sk iego  udano s ię  na Zabło- 
cie w  Podgórzu celem  zw iedzenia fabryki w yro­
bów żelaznych, a n astępn ie do fabryki S tow arzy­
szenia przem ysłow ego dla w yrobu towarów  żela­
znych i drucianych w  Borku Fałęckim . F abryka ta  
istn ieje  od la t 12. W alcow n ię żelaza  oraz piec  
M artina wprowadzono dopiero w  ostatn ich  czasach  
a je s t  to p ierw sze tego  rodzaju przedsiębiorstw o  
w G alicyi. Zatrudnia fabryka przeszło 600 robo­
tników . Produkcya roczna dochodzi do 1000  w a­
gonów  żelaza  tzw . handlowego.

Prezesem  tow arzystw a tego  je st  radca Ju liusz

Radca Czerwiński objaśnia ministrowi Gessmannowi i tzefowi sekcyjnemu Friessowi podczas podróży statkiem plany
kanału Dunaj-Wiita-Odra.

M in is te r  r o b ó t  p u b lic z n y c h  w  K ra k o w ie : Szefowie 
sekcyi w miuisteryach i posłowie przed dworcem w Krakowie.

E pstein , w iceprezesam i: M aksym ilian E hrenpreis  
i  H enryk de Kuh, k ierującym  członkiem  z łona  
rady nadzorczej je st  radca T adeusz E p stein , dy­
rektorem  technicznym  P iotr Zagórow ski.

Zakład w  B orku F ałęck im  konkuruje pom yśl­
n ie z fabrykam i zagranicznem i, które do n iedaw na  
dyktow ały  krajow i cen y  w  dziedzinie w yrobów  że­
laznych. W alka, jaką k artel fabryk żelaznych pro­
w adził z fabryką w  Borku, je st  jeszcze  pam iętną, 
a zw ycięstw o krajowej fabryki n ależy  do w aż­
nych  w  dziejach uprzem ysłow ienia kraju  w ypad­
ków.

Po zw iedzeniu  pobliskiej fabryki sody, która  
rów nież coraz potężniej konkuruje z zagranicą, 
pow rócili gośc ie  do Krakowa.

Popołudniu odbyło się  doroczne w aln e zgrom a­
dzenie centralnego zw iązku ga licy jsk iego  przem y­
słu  fabrycznego. Z grom adzenie to zaczęło  p ią ty  
rok działa lności zw iązku, k tóry  przy en ergii sw e­
go zarządu w ysun ął się  na czoło tego rodzaju  
in sty tu cyj w  państw ie.

K iedy przed k ilku  la ty  pojaw iły się  p ierw sze  
usiłow ania w  kierunku odrodzenia przem ysłu w  G a­
licy i, k iedy coraz głośn iej rozlegało  s ię  hasło  u- 
przem ysłow ienia kraju, grono ludzi, k tórzy pierw si 
odczuli i  zrozum ieli doniosłość tego  hasła , p osta­
now iło za łożyć stow arzyszenie, celem  zw iązania  
przem ysłow ców , działających  w  kraju, do w spólnej



M in is te r  ro b ó t  p u b lic z n y c h  W  K ra k o w ie : W walcowni żelaza w Berka Fałęckim. Minister Gessmann, wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, szefowie sekcyi ministerstwa, p r e z y d e n t

dr. Leo, burmistrz Varyewski i grono zaproszonych gości.
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pracy i  udzielenia im w  tym  kierunku pomocy 
i  poparcia.

M yśl rzucona przyjęła  się, a po uzyskaniu  za­
tw ierdzen ia  statutów  powołano na prezesa Zw iązku  
ks. A ndrzeja Lubom irskiego, w ła śc ic ie la  cukrow ni 
w  Przew orsku, n a  dyrektora zaś p ioniera uprze­
m ysłow ien ia  kraju, dr. R ogera bar. B attag lię . W  
ciągu  k ilk u letn iej dzia ła lności zdołał Z w iązek  
przeprow adzić ca ły  szereg  pożądanych dla rozw o­
ju przem ysłu w  kraju ulg, zdołał też zachęcić  
sporo jed n ostek  do pośw ięcen ia  się  przem ysłowi. 
W zrosła  potężnie liczb a członków , w zro­
s ły  agendy Zw iązku, w zrosło jego  zna­
czenie.

Z asługą ostatn ią  tej in stytu cyi, to  u- 
proszenie m inistra dr. G essm anna, by  
w raz z k ilk u  w yższym i urzędnikam i z 
m inisteryów  zaw ita ł do G alicy i i  w ła- 
snem i oczym a oglądnął postępy tego kraju  
w  dziedzinie przem ysłu.

W rażenia, jak ie  m inister dr. G essm ann  
i  jego  otoczen ie w y w ieź li po półtora- 
dniowym  pobycie w  K rakow ie, są  —  w e­
dług ich  w łasn ych  słów  —  bardzo doda­
tn ie. W  cza sie  d ysk u sy i oraz w  przem ó­
w ien iach  oficyalnych  dał k ilk ak rotn ie  w y­
raz przekonaniu, że zaniedbanie G a li­
cy i ze stron y rządu b y ło  błędem  i  że  
błąd ten  napraw ić n a leży  w  najkrótszym  
czasie.

Co prawda, do obietn ic czyn ion ych  
przez przedstaw icieli rządu, p rzyw yk ło  
już sp ołeczeństw o nasze, ta k  sam o ja k  
p rzyw yk ło do ich n iedotrzym yw ania. W e ­
dle jed nak  zdan ia tych , k tórzy  z m ini­
strem  dr. G essm annem  rozm aw iali, przy­
rzeczenia  tym  razem  w ygłoszone, m iały  
charakter n iety lk o  oficyalny a le i w ią ­
żący. I je ś li K oło polsk ie będzie um iało  
to usposobienie rządu w ykorzystać, to m o­
że osta teczn ie  n astąp i n ow a era, której 
w szy scy  gorąco sobie życzym y.

N ajw ażn iejsze  na dziś zadanie, j a ­
k ie  czek a K oło polsk ie w  parlam encie  
w iedeńskim , to zm uszenie centralnego  
rządu do w ykonania  tak  dawno zapadłej 
uch w ały  obu izb co do rozpoczęcia bu­
dowy dróg w odnych w  G alicyi. C iągłe 
przew lekanie ostatecznego  załatw ien ia  tej 
spraw y i  odraczanie jej z roku na rok, 
zakraw a na farsę, je s t  też jaskraw ym  do­
wodem  lek cew ażen ia  n iety lk o  potrzeb kra­
ju, a le  i  uchw ał parlam entu.

Z b yteczne byłoby rozw odzić s ię  nad doniosło­
śc ią  i  znaczeniem  dla rozwoju ekonom icznego G a­
lic y i dróg wodnych. Spraw a to oddaw na przesą­
dzona i  dziś n iem a chyba nikogo, ktoby pod tym  
w zględem  m iał jak iek o lw iek  wątpliw ości.

D obrze też  stało się, że m inister dr. G essm ann

i grono urzędników  w iedeńsk ich  przypatrzyli się  
robotom około k anałizacyi W isły  oraz regu lacyi 
Rudaw y, tem  bardziej, że w  czasie tej podróży 
radca C zerw iński m iał sposobność zaznajom ić g o ­
ści bardzo szczegółow o z planam i budowy kanału  
D unaj-W isła-O dra.

R oboty publiczne —  a  do nich spraw a budo­
w y  kanałów  chyba n iew ątp liw ie n ależy  —  to  
zak res działania now ego m inisterstw a, którego  
pierwszym  kierow nikiem  je s t  dr. G essm ann. P rzy ­
rzeczenia, jak ie  m inister p oczyn ił w  Krakowie, zo-

Wladysław Floryański.

staną —  w ierzyć n ależy  —  spełn ione bodaj w  
części. I  to byłby już pew ien  postęp.

A  także ca ły  szereg  innych  spraw, od k tó ­
rych  rozwój przem ysłu g a licy jsk iego  za leży , powi- 
w inien  s ię  w reszcie doczekać za ła tw ien ia . W oła  
o nie g łośno od paru la t centralny zw iązek  p rze­

m ysłu fabrycznego, za pośrednictw em  sw ych  przed­
sta w ic ie li w  parlam encie, prezesa ks. Lubom ir­
sk iego  i  dyrektora dr. B attag lii. Za żądaniam i te- 
mi sto i kraj cały, nad czem  gorliw ie pracuje n ie­
ty lk o  centrala  w e L w ow ie, ale i  ekspozytura w  
K rakowie, ze sw ym  naczeln ikiem  r. m. dr. Merzem.

Władysław Floryański.
Podporą tegorocznego sezonu lw ow skiej opery  

w  K rakow ie je s t  obok znakom itego k a ­
pelm istrza Sterm icza, reżyser W ład ysław  
F loryańsk i, s łyn n y  artysta-śp iew ak, tenor  
jeden  z n ajw ybitn iejszych  wśród polskich  
śpiew aków.

F loryań sk iego  za liczać dziś n a leży  do 
artystów  starszej gen eracyi, mimo to śp iew  
jego  zaw sze w yw iera  potężne w rażen ie  
a  g ło s  poryw a sz lach etn ością  brzm ienia  
i m etalicznym  dźw iękiem . N ie  m niej w spa­
n ia łą  j e s t  jego  gra aktorska, pełna siły  
i  w yrazu, dek lam acya bez zarzutu i  szczere  
przejęcie się  oddaw anem i rolam i.

W  ciągu k ilkunastu  dni pobytu opery  
lw ow skiej w K rakowie, kreow ał F lo r y a ń ­
sk i trzy  w ie lk ie  partye: Cania w  „ P a ­
jacach", E leazara  w  „Żydów ce ‘ i ty tu ło ­
w ą w  „O pow ieściach Hoffm ana". N a jw ię­
k szy  bezsprzecznie su k ces odniósł zn ak o­
m ity śp iew ak jako E leazar. S tw orzył po­
sta ć  potężną, przejm ującą słuchaczów  do 
głęb i bólem swym , dyszącą  pragnieniem  
zem sty. G łosow o w ybornie usposobiony, 
potrafił uw ydatn ić w szy stk ie  p iękności 
m elodyjnej opery H a le v y ’ego. N ic dziw ne­
go w ięc, że partyą tą  w prow adził w  po­
dziw  i zach w yt publiczność, w ypełn iającą  
tłum nie w idow nię teatru . Bardzo p ięknie  
w ypadła też  w  in terp retacy i F loryań sk ie-  
go tragiczna postać p a jaca  Cania. Z po­
m iędzy w ielu  p rzedstaw icieli tej roli, F lo ­
ryań sk i i  B androw ski w ysu w ają  s ię  na  
czoło, bo najlepiej um ieją trafić w  jej ton  
dram atyczny, bo w  grze ich  i g ło sie  n a j­
w ięcej przebija s ię  żalu  i rozpaczy, której 
n ieszczęsn y  pajac je st  pełen.

Jak o reżyser zasłu ży ł s ię  F loryań sk i 
nadzw yczajnie operze lw ow skiej. P om ysło­
w ością  sw ą i rutyną, oraz w ielo letn iem  
doświadczeniem , zdobytem  w  ciągu  ka- 
ryery  artystycznej zagranicą, potrafił w lać  
dużo życia  w  każdą operę, k tóra pod je ­
go kierow nictw em  zosta ła  w ystaw ioną, po­
trafił rozruszać ansam ble i  za interesow ać  
niem i w idzów. Z asługa  to bardzo duża, za  

co dzielnem u śp iew akow i szczere n a leży  s ię  u- 
znanie i  w dzięczność.
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w Krakowie4'. Powstało ono przed jedynastu laty 
w 1897 roku dzięki inicyatywie trzech ludzi, któ­
rzy w dobrze zrozumianym własnym interesie za 
zadanie swoje wzięli podtrzymanie i żywsze roz­
budzenie początków przemysłu galicyjskiego. Byli 
to Lazar Korngold, Izydor Rosner i Samuel Opo­
czyński, założyciele i wyłączni dziś właściciele fa­
bryki. W ten sposób powstała skromna rozmia­
rami, mała fabryczka wyrobów żelaznych na Za- 
błociu kolo Podgórza.

Dzisiaj jest to już wielkie przedsiębiorstwo, 
rozwinięte na wielką skalę, kwitnące dzięki umie­
jętnemu kierownictwu swych założycieli. Z pewną 
też dumą mogli poszczycić się niem właściciele 
przed przybyłym do Krakowa ministrem Gessman- 
nem i jego towarzyszami.

Ogólną uwagę zwróciło wewnętrzne urządzenie 
fabryki, w którem zastosowano nietylko wszystkie

Eksport bowiem odbywa się nietylko do całych 
Austro-Węgier, ale i do Rosyi, Rumunii i do Indyj.

O dobroci wyrobów fabryiń na Zabłociu świad­
czą liczne odznaki honorowe i nagrody, jakie fa­
bryka zyskała na różnych wystawach, jak naprzy- 
kład na „Wystawie metalowej w Krakowie" i „Wy­
stawie dla handlu i przemysłu w Paryżu", gdzie 
jej przyznano medal i krzyż zasługi.

Fabryka rozwija się stale, posiada sw e. agen­
dy we Lwowie i Wiedniu, w ostatnich zaś czasach 
zakupiła budynki po fabryce szpagatu Banku hi­
potecznego, tak iż obszar cały wynosi dziś 25 
tysięcy m. □  Oświetlenie dają fabryce dwie dy- 
namomaszyny.

Minister, który zwiedził fabrykę całą bardzo 
szczegółowo, wyraził p. Korngoldowi swe uznanie, 
zachwycając się wzorowem urządzeniem. Minister 
położył przytem nacisk na usiłowania właścicieli

Skon polityka w łoskiego: Giulio Prinetti.
(Do artykułu na str. 10;.

Minister w fabryce na Zabłociu.
Pomimo ogólnych utyskiwań i żalów nad za­

niedbaniem przemysłu w Galicyi, w ostatnich cza­
sach musi każdy zauważyć żywszy ruch nad pod­
niesieniem gospodarstwa społecznego kraju. Wa­
runki polityczne, w jakich kraj nasz znajdował 
się przez długie dziesiątki lat, zaniedbanie i lek­
ceważenie jego koniecznych potrzeb przez central­
ny rząd wiedeński, doprowadziły do tego, iż do- 
niedawna przemysł prawie nie istniał. Wszelkie, 
najdrobniejsze nawet przedmioty użytku codzien­
nego pochodziły z obcych krajów, przeważnie au­
striackich. Zastępcy tych krajów, potężni w roz­
maitych ministeryach, dokładali starań, by rząd 
nietylko nie popierał, lecz nawet utrudniał rozbu­
dzenie przemysłu w Galicyi. Wobec takiego poło­
żenia nie mało dobrych chęci, a więcej jeszcze 
niespożytej energii, wysiłków i kosztów wymagało 
założenie jakiegokolwiek, choćby najmniejszego in­
teresu przemysłowego.

Znaleźli się jednak pionierzy polskiego prze­
mysłu galicyjskiego, którzy zwalczyli te wszystkie 
zapory i własną pracą i zapobiegliwością małe 
Warsztaty, zatrudniające niewielką liczbę robotni­
ków, nietylko utrzymali, ale nawet rozszerzyli, 
tak iż dzisiaj śmiało je nazwać można fabrykami 
w całem znaczeniu tego słowa.

Takiem przedsiębiorstwem przemysłowem, roz- 
Winiętem obecnie na wielką już skalę, jest „To­
warzystwo przemysłowe dla wyrobów żelaznych

Minister W fabryce na Zabłociu: Minister Gessman wraz z prezydentem Krakowa dr. Leo, burmistrzem Podgórza 
Maryewskim i starostą h r  Starzeóskim zwiedza fabrykę, oprowadzany przez właściciela p. Korngolda.

najnowsze wynalazki techniki, ale zaprowadzono 
także wszelkiego rodzaju wentylatory i inne u- 
rządzenia hygienicznę. Robotnicy, których liczba 
wynosi przeszło dwustu, pracują więc w jak naj­
lepszych dla zdrowia warunkach. Wszystkie ma­
szyny są automatyczne, poruszane za pomocą ma­
szyny parowej 150 H. P.

Fabryka wyrabia przeważnie okucia do okien, 
do drzwi, pieców, łóżek, szaf, skrzyń, rozmaite ha­
ki, zakrętki, przedmioty gwintowane z drutu. Głó­
wną jednak specyalnością fabryki jest wyrabia­
nie blachy cynkowej i maszynek do siekania mię­
sa, które, można powiedzieć bez przesady, zna­
lazły uznanie dla swej trwałości w całym świecie.

w celu zdobycia jak najszerszego rynku zbytu, 
który rozszerzył się już i na cały półwysep bał­
kański.

Z powodu zaszczytnych odwiedzin, jakie fabry­
kę żelaza na Zabłociu spotkały, zamieszczamy 
w dzisiejsżym numerze rycinę, przedstawiającą 
widok ogólny fabryki, a prócz tego zdjęcie, doko­
nane podczas pobytu w fabryce ministra.

Minister w fabryce na Zabłociu : Ogólny widok fabryki wyrobów żelaznych na Zabłociu w Podgórzu.
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Z niemieckiego oryginała opracował fc. R.

(Dokoflozenie).

— A co? sprowadziłeś pan? — zawołali rów­
nocześnie.

— Nie.
— Jakto?
— Nie było co sprowadzać.
— A wiąc morderca?
—  O dkryty.
—  G erlach?
—  F erdi?
—  N ie.
— Któż to? gdzie jest?
— Proszą panów, abyście raczyli ndać sią ze 

mną. Chcą panom mordercą pokazać.
— Czyż go tu przyprowadzić nie można?
— Nie, bo już nie żyje.
Maran i Haller z osłupieniem spoglądali to na 

siebie, to na Lindnera. Oczywiście, iż pojechać 
musieli z urządu, wiąc siedli zaraz z Lindnerem 
do fiakra.

Zatrzymano sią przed starym domem, w jednej 
z ciasnych uliczek na Leopoldstadt. Lindner po­
wiódł ich na czwarte piątro, wyjął klucz z kie­
szeni i otworzył drzwi małego, skromnego po­
koiku.

Na podłodze leżały zwłoki młodego człowieka, 
mogącego liczyć około 25 lat życia. Twarz pią- 
kna, inteligentna. Ze skroni sączyła sią jeszcze 
krew, w zaciśniętej dłoni tkwił rewolwer.

— Oto morderca Sandtnera — rzekł Lindner 
— a tu dowód i wyjaśnienie sprawy — dodał, 
biorąc ze stołu zapisany papier i wręczając go 
Hallerowi.

Komisarz czytał głośno:

„Popełniłem zbrodnią, wielką zbrodnią, 
bo zamordowałem niewinnego. Zaślepiła mnie 
zawziętość. Chciałem być mścicielem, a zo­
stałem mordercą. Sam sią oddają pod sąd 
Boży, sam sobie karą wymierzam. Życie nie­
ma już dla mnie powabu. Zbrodni nie po­
mściłem, sam zostałem zbrodniarzem; niewin­
ny padł z mej ręki, ta, którą kochałem nad 
życie, opuściła mnie na zawsze, życie moje 
złamane, wiąc poco je dźwigać?... Biedna 
Zofia! Ona mnie tak kochała! Sumienie jej 
wyrzucało, że mi pomogła zabić niewinnego, 
nie mogła znieść wyrzutów sumienia! Biedna 
Zofia! Wolała truciznę, niż życie; ja wolą 
kulą rewolwerową. Nikczemnik nie ukarany 
tu, na ziemi, dozna tam kary Bożej, ale 
niewinny padł z mojej rąki... Tym, co mnie 
kochali, co mi byli przyjaciółmi, co mnie u- 
ważali za człowieka uczciwego, pozostawiam 
to pismo, aby mi przebaczyli wszystko. Ro­
dzice moi umarli wcześnie; zostało nas sie­
rot dwoje. Ja miałem wtedy lat dwadzieścia, 
siostra moja szesnaście. Opiekowałem sią nią, 
chciałem jej zastąpić i ojca i matką. Praco­
waliśmy oboje, starczyło na życie. Zarabia­
łem wiele, siostrze nie brakło niczego. Do­
bre to było dziewczę, skromne, uczciwe, pra­
cowite... Strzegłem jej, jak oka w głowie. 
I było wszystko dobrze, dopóki nie wyje­
chałem z Wiednia. Wezwano mnie na Wą­
gry; wyznaczono zapłatą dwa razy większą, 
niz miałem w Wiedniu. Złakomiłem sią na to, 
aby zarobić, oszczędzić i zebrać posag dla 
siostry. Zostawiłem Rózią pod opieką starej 
ciotki i pojechałem. Przez rok pracowałem 
ciężko, ale też zebrałem ładny kapitalik. 
Siostrzyczka Rózia pisywała do mnie prawie 
co tydzień, ja też do niej. Z listów dowie­
działem sią, że stara sią o nią młody czło­
wiek, urzędnik bankowy, że ją bardzo kocha, 
że ona też pokochała go bardzo. Było mi to 
dziwne, że urzędnik handlowy chce sią oże­
nić z dziewczyną biedną, córką rękodzielni­

ka, żyjącą  z pracy. No, a le  stara ciotk a  do­
p isyw ała, że go zna, że to człow iek  sta te ­
czny. R ózia była prześliczna, a nauki i  ukła- 
dności m iała dość, w iąc tłom aczyłem  sobie, 
że n iety lk o  urzędnik handlow y, a le  naw et 
i doktor praw  m ógłby sią  w  takiej zakochać  
i  pojąć za żoną. Spokojny byłem . A liśc i je ­
dnego tygodn ia  n ie było listu . No, pom yśla­
łem, zakochana, a n ie  m iała m oże czasu. A le  
i drugi i  trzeci tydzień  m inął, a żadnej w ia ­
dom ości an i od Rózi, an i od ciotki. N a p isa ­
łem  do mej narzeczonej, Zofii Strobel, która  
b yła  w  obowiązku u bankiera Sandtnera  
i jej prosiłem , aby dowiedziała sią, co z sio­
strą  sią  dzieje i zaraz mi doniosła. W  k ilk a  
dni otrzym ałem  straszne wiadom ości. Zofia 
dow iedziała sią, że ów  urzędnik bankowy u- 
wiódł m oją Rózią, m oją siostrzyczkę, że zo 
sta ła  m atką. Jak  sza lony wracam  do W ie­
dnia. Pędzą do m ieszkania  ciotki. Przed  do­
mem grom ada ludzi. K araw an zajechał. Czyjś 
pogrzeb. A le  co mi tam. W chodzą na trze­
cie piątro. Ś w ięty  Boże! C iotka w  trumnie, 
ją  grzebać m ają. G dzie R ózia? pytam  są s ia ­
dów. K iw ają głowam i, zb yw ają n i tem , n i 
owem. W reszcie  stróż domu powiada, że  c io ­
tk a  um arła n agle, ze zm artw ienia, n a  udar 
serca. Um arła, bo n ie  m ogła przeżyć hańby  
Rózi. A  R ózia? P o śm ierci cio tk i zapadła  
w tak i sm utek, że do n ikogo i słow a n ie  
przem ówiła, n ie jadła, n ie spała, a dziś rano  
w zię ła  dziecko, poszła z niem  do m iasta  
i  do tej ch w ili n ie  w róciła. S traszn e prze­
czucie m nie zadław iło. U ciekam  jak  szalony, 
pędzą na policyą, proszą, by mi szukano  
siostrzyczk i, lilijk i złam anej. N ie  potrzebow ali 
szukać, bo już ją  znaleziono. W ydobyto ją  
z D unaju  m artwą. U top iła  sią, p rzyw iązaw ­
szy  sobie dziecko do piersi. I  zobaczyłem  
m oją siostrzyczką, m oje szczęśc ie  jedyne, 
m oją Rózią, p ieszczotą ojca  i m atki, zoba­
czyłem ... w  k ostn icy . Z w łosów  jej śc iek a ła  
woda, z ust sączy ła  sią  piana, a sin a  była, 
a z tw arzyczk i sz ła  boleść straszna, m nie 
prosto w  serce. Zdaw ało mi sią, że to b ie­
dactwo w yrzuty mi czyni, dlaczego ją  opu­
ściłem . Opuściłem, aby zebrać posag dla niej 
i zebrałem , zebrałem  na trumną! B oże mój! 
Co ja  przeżyłem  w  onej chwili!... P ochow a­
łem  Rózią, pochowałem  szczęśc ie moje. A le  
poprzysiągłem  zem stą uw odzicielow i. T aką  
powziąłem  ku niem u zaw ziętość, że gotów  
byłem  w łasn e życ ie  w ażyć, b y le go udusić, 
poszarpać, napluć na cielsko i sponiew ierać  
je, jak  padliną. Łotr! pod obcem nazw isk iem  
w k ręcił sią do ciotki, a le  znalazłem  w reszcie  
takich, co go znali. Przez n ich  poznałem  
prawdą. Ł udził Rózią, ona niew inna, niedo- 
doświadczona, uw ierzyła  mu ślepo, padła o- 
fiarą naiw ności. A  ło tr m iał żoną, żen ić sią  
nie m ógł, ty lko  złam ał lilijk ą  z rozpusty, 
z podłej rozpusty. D ow iedziałem  sią, że pra­
w dziw e jego  nazw isko Sandtner. U n iesion y  
zaw ziętością , powziąłem  podejrzenie, że  to  
ten  sam, u  którego b yła  m oja narzeczona  
Zosia. O powiedziałem  Zosi, opowiedziałem  
w szystko. Z osia uw ierzyła  w  to, że to ten  
sam, u którego służyła , bo d la  żony sw ej 
był niedobry, bo żona b yła  z nim n iesz cz ę ­
śliw a. P rzyw iązan a do sw ej pani, n ien aw i­
dziła  Sandtnera za to, że ta  dobra pani przez 
złego mąża łzam i sią  zalew a. P ostanow iłem  
go zabić. Z osia w prow adziła m nie do n iego  
tak, że n ik t m nie n ie  w idział. W szedłem  
w  czarnej m asce, krzyknąłem : „Oddaj mi 
siostrą łotrze “ —  porwałem  ciężki, bronzow y  
lichtarz i  uderzyłem  uw odziciela z całej s iły  
w  głow ą. Z achw iał sią, zaczą ł coś m ówić 
o czarnej m asce, uderzyłem  go raz drugi, aż 
padł. Chciałem  przetrząść biurko, aby poszu­
k ać lis tó w  Rózi, bo dowiedziałem  sią, że p i­
syw a ła  do n iego. U słyszałem  kroki w  przy­
leg łym  pokoju, w iąc porwałem  ty lk o  duży 
pulares, z  którego w ygląd a ły  kow erty  z li­
stam i i  w yskoczyłem  przez okno. R zuciłem  
w  parku m aską i pulares, w yjąw szy  z n iego  
papiery i  uciekłem . Z osia  tego  sam ego dnia

opuściła  służbą, przeniosła  sią  na Hechten- 
g a sse  do w dow y H uberow ej. W  ja k iś  czas, 
gdym  sią uspokoił cokolw iek, poszedłem  do 
Zosi z papieram i. Z aczęliśm y je  przeglądać, 
czytać. Boże! straszna rzecz! pokazało sią, 
że  to n ie  R obert Sandtner był uwodzicielem , 
a le  m łodszy brat jego W ilhelm , który przed 
m iesiącem  w ypadł z tram waju i  na m iejscu  
sią  zabił. Załam aliśm y rące! Spaliłem  w  m ie­
szkan iu  Z osi papiery i  w ypadłem  oszalały. 
Ona ^ została  sam a i... gdym  do niej wrócił, 
już n ie żyła . Z rozpaczy sią otru ła...S traciłem  
ojca, m atkę, siostrą jedyną, ukochaną n arze­
czoną, straciłem  spokój duszy, zostałem  mor­
dercą, zam iast być m ścicielem . Z aw ziętość  
m nie zaślep iła , odebrała rozwagą, cierpliw ość
i... bądźcie zdrowi, w ybaczcie! Co zebrałem  
n a posag Rózi, zabierzcie n a  fundusz dla o- 
ok aleczałych  rękodzieln ików  i w spom nijcie 
niek ied y  o tym , co kochał B oga, św iat, ro­
dziną, ludzkość, a uniesiony zaw ziętością, 
zosta ł m ordercą n iew innego. Strzeżcie sią  
zaw ziętości! Może mi B óg w ybaczy, gdy sta ­
ną przed nim, n iech  mi na ziem i w ybaczą  
ludzie!

A ntoni M uller

m alarz -dekorator “.

H aller  skończył. N astało  m ilczenie długie, sm u­
tne, jak  widmo śm ierci, sn ujące sią po ścianach, 
otu lające zw łoki n ieszczęśliw ego . M ilczenie przer­
w ał Lindner:

—  Spełniłem , com przyrzekł, teraz mogą już  
odejść. T ak, tak, bez zaw ziętości!

Z w iesił głow ą i odszedł. Zarządzono przenie­
s ie n ie  zw łok  do zakładu m edycyny sądowej. N a  
pogrzebie b y ła  garść przyjaciół sam obójcy, byli 
też H aller , M aran i Lindner.

E ryk  G erlach, w ypuszczony z w ięzien ia , zabrał 
sią do pracy, ustatkow ał. Pom ogła mu Sandtnero- 
w a do za łożenia  handlu, na którym  dorobił sią  
m ajątku.

W  rok potem powiódł F ryd eryk  M erk wdową' 
po R obercie Sandtnerze do ślubnego ołtarza, a  ter 
goż sam ego dnia i C osta ożen ił sią  z  E llą  Ger­
lach.

F redi, skazan y n a  w ięz ien ie za kradzież z w ła­
maniem, gdy karą odsiedział, zg ło sił sią do binra 
policyjnego po papiery. K om isarz H a ller  oddał mń 
je  i  rzekł:

—  Obym cię  już n igdy tu  n ie w idział.
—  Bądą sią  o to starał, a le  gd yb y  mi sią je­

szcze co w ydarzyło n iem iłego, ot ta k  przypadkiem, 
niechże pan kom isarz n ie  posądzi m nie znowu  
o jak ie  m orderstwo, bo ja  n ie mam n atu ry  zbóje­
ckiej. Trzeba panie kom isarzu z ludźm i postępo­
w ać bez zaw ziętości.

KONIEC.

| Suknie strojne, Kostyutny, żakiety, spódnice, bluzki, halki, szlafroki, boa i t. p. — poleca 
A JVIagazyri Konfekcyi damskiej i towarów modnych

/  obob kościoła 
J  Panny Maryi WACŁAW MŁODECK! • KRAKÓW, R y n e k  4 obok kościoła 

Panny Maryi



.. T Y L K O  M A S Z Y N A M I W Y R A B IA N E  •

TUTKI » KOSMOS «
S Ą  H Y G IE N IC Z N E

z Fabryki ST , W oloszyftskiego w Krakowie.

N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E

skie, 9. Góry w Galicyi, 10. Wyspy na morza Północnem, 11. 
Dwa miasta w księstwie poznańskiem, 12. Miasto w Galicyi 
Wschodniej.

Szarada.
Ułożył Z. Gandnik.

Pierwsza i druta to gród z bitew sławny 
A pierwsza trzecia kompozytor dawny,
Kto nie jest skąpy, trzecią się posłuży,
Całość pokrzepia, jeżli się kto znuży.

Logogryl
Ułożył A. Rotter ze Stanisławowa.

Litery uporządkować tak aby rząd środkowy czytany z gó­
ry na dół dał imię i nazwisko wirtuoza skrzypka i kompozyto­
ra polskiego.

NADESŁANE
Za rubrykę niniejszą Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności

Znaczenie wyrazów: 1. Góry w Azyi, 2. Szczyt w Alpach,
3. łona nazwa Konstantynopola, 4. Przyrząd paciorkowy do 
modlenia się, 5. Inaczej ozdoba, 6. Obecnie popularny wieśniak 
w ks. Pozo., 7. Tyle co ubliżać, 8. Miasto w Bośai. 9. Mie­
szkaniec Afryki połudn., 10. Stan w Ameryce półn.. 11. Nazwa 
artystycznych wyrobów z glinki, 12. Dramaturg grecki, 13. 
Stowarzyszenie uczonych, 14. Reżyser operetki we Lwowie,
15. Miasto nad m. Azowskiem, w którym zmarł Aleksander I, 
16 Nauka o budowie ciała.

Za tra'ne rozwiązanie powyższych zagadek przeznaczamy 
ntwór Mereźkowskiego: Julian Apostata.

Rozwiązanie zagadek z Nru 24.
S z a r a d a .
Bukareszt.

Zagadka  
Eliza Orzeszkowa.

Arytm ogryf.
Syty głodnemu nie wierzy

Z a g a d k a .
Sienkiewicz.
Logogryl.

Ignacy Paderewski.
L o g o g r y l .

Gemma Bellincioni.
Zagadka.

Jubileusz cesarza.
Z a g a d k a .

Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje.
Nie wszystko złoto co się świeci.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : S. Eckhardto Stanisła­
wów, O. Górkowa Chyrów, J. Dychl Stryj, R. Czaplicki Kra­
ków, E. Wieczorkowa Kraków, K. Fuchs Czererachów, M. Gro­
dzicka Dębniki, R. Jaworski Kraków, W. Masiuk Dękniki, J. Ja­
nuszewski Podgórze, A. Nikosiewiczowa Krzywe, M. Stacho­
wicz Kraków, Z. Gandnik Stary Sącz, M. Lisowska Papiernia,
I. Wielgus Wadowice, L. Złochowski Zaleszczyki, J. Nikoro- 
wicz Sokal, K. Szymborski Warszawa, j. Grotkowski Kraków, 
A. Jerin Częstochowa, S. Kubacki Hotrków, A. A. Bocsoć Bó­
brka, Kwapiński Równe, F. Majewska Kraków, B. Leszczyński 
Borysław, A. Rotter Stanisławów, J. Możdżeński Wiedeń H. Ki- 
jeńska fcódź, F. Bogdalska Koropnż, M. Arbesbauer Lwów, A. 
Woyde Warszawa, A. Rojek Lwów, Z. Wojtkowska Tarnopol, 
J. Dob-zelewska Warszawa, F . karczewski Kraków, M. Różań­
ski Libusza, J. Gomulińska Bóbrka, J. Gawrońska Kamionka 
Strumiłowa, F. Kopystyńska Lwów, O. Tłucbowski Warszawa, 
E. Zażulińska Olszanica, S. Seitel Budzanów. Z Ciechanowska 
Stary Sambor, W. Laskowski Warszawa, F. Nb pokój Krosno,
H. Pawłowska Bóbrka.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Grotkowski Kraków. 
Prosimy o nadesłanie 35 hal. na koszta przesyłki.

Znaczenie wyrazów : 1. Spółgłoska, 2. Samogłoska, 3 i 4. 
Spółgłoski, 5. Samogłoska, 6 i 7. spółgłoski, 8. Zwierzę ssące, 
9. Miasto we Włoszech, 10. Miasto i rzeka w Rosyi, 11. Ptak, 
12. Miasto historyczne na Wołyniu. 13. Matka rodu ludzkiego,
14. Miasto we Włoszech. 15. Miejsce plelgrz. Mahometan. 16. 
Rzeka w Afryce.

Zagadka.
Ułożył Kazimierz Szpunar.

Kwadraty i kreski zastąpić literami w ten sposób, by kwa­
draty czytane z góry na dół utworzyły imię i nazwisko pol­
skiego powleściopisarza z pierwszej połowy XIX wieku.

Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożył Z. Gandnik.
Pierwsza przyimek, a druga i trzecia 
Stoi rzęsisto u każdego kmiecia.
Droga i pierwsza po górach się wspina,
Gdy krzew napotka, ząbkami nagina,
Nie w polskim języku znak przeczenia czwarta. 
Całość górska mieiscowość podziwienia warta,
Dokąd zdała spieszą czy latem czy zimą,
A dla nas najmilszą, bo swojską, rodziną.

Zagadka.
Ułożył Kazimierz Szpunar.

Kwadraty i kreski zastąoić literami w ten sposób, by kwa­
draty czytane z góry na dół utworzyły imię i nazwisko pol­
skiego powieściopisarza.

Znaczenie wyrazów. 1 Spółgłoska, 2. Najmiększa rzeka 
w Niemczech, 3. Autor dzieła >Życie Chrystusa*, 4. Imię mę­
skie, 5. Miasto w król. polskiem, 6 Miasto w Galicyi, 7. Do­
pływ Wisły, 8. Oznaka płaczu, 9. Krzew kwitnący obecnie 10. 
Pseudonim Maciejowskiego Ignacego, 11. Sztuczna podróż w o- 
kółko, 12. Miasto na Węgrzech, 13, Dwie wyspy na morzu 
Śródziemnym, 14. Miasto w Sennegalii.

Zagadka.
Ułożyła H. Leligdowicz z Fragi.

Początkowe litery wyrazów, czytane z góry na dół, dadzą 
często używane przysłowie łacińskie

Znazenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Nazwisko polskiego 
poety, 3. Zwierzęta domowe, 4. Bogini zemsty, 5. Rozbójnik 
morski, 6 Inaczej duchowni, 7. Ces.rz w Rosyi, 8. In ię żeń-

W interesię własnego zdrowia powinien każdy żądać wsządzię tyIKo

1 TUTEK CYGARETOWYCH i
z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które w ostatnich czasach się pojawiły!
Wzory i Cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.
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Z Magazyn galanteryjny 5
«  Skład Bielizny, Kapeluszy, jS

|  Obuwia amerykańskiego 5
«£ 1 prz>'Dorow $
3  K  fek do podróży. »

2  r a B i i j L  CEnniki j!|ustnwane ó t
K | na żądanie

^ d a r m o  I opłatnie ^
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IIMAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
t e l e f o n  <3 KRAKÓW, UIJCA GRODZKA L. 13 t e l e f o n  43

WEŁNY, JEDWABIE, OKRYCIA, ŻAKIETY, KOSTYUMY, BLGZKI, HALKI 
RĘKAWICZKI FRANCUSKIE I ANGIELSKIE • KAPELUSZE 'PANAMA*

RIETRZHil HAKM0HDH9
S ow o i6l W sp tB ia ta  m iz j k a

Instrum ent ten  umiesz©** się  na 
altanach, ier ia iaoh , drzewach, 
domach m ieszkalnych, a przy naj­
lżejszym nawet w ietrze wydajei 
te n ie  nadzwyczaj m ile  i  przyje­

mne tony.
Wietrzna harmonijka je s t  28 om. 
linga i kosztuje sa sztukę tylko 

K or. 3 .
Wysyłka sa zaliczkę przez e. i  k. 

nadwornego dostawcę

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy 21--28

w  BrUx N r. 137i:<C zechy).
Proszę zędać bogato ilustrowanego 
głównego cennika z przeszło 8000 

illustraoyj'darm o i  opłatnie.

C enn ik i illustr. na żąd an ie  darm o  i opłatn ie  
Największy WYBÓR LALEK na Galicyę!

Fabryka Lalek, KRAKÓW, ul. Wolska 1/a
ę p e c y a l n o ś ć :  L a lk i z p raw d z iw e m i w ło s a m i , b la s z a n e m i g ło w a m i ( s k ó rz a n e )  i w  k ra k o w s k ic h  s tro  
O ja c h .— B ucik i, p o ń c z o sz k i , k a p e lu s ik i,  p a ra s o lk i ,  z e g a rk i, m e b e lk i W Ó Z K I  itp . n a  s k ła d z ie .

Zabawki nadeszły
r\a wiosnę i lato do firmy

Stefan Porębski
K ra k ó w , ob ecn ie  R y n e k  g łów ny N r. 3 2 ,  L in ia  C-D*

M  JA m  n ■ j e  S facya  ko le i W.*W. Ruble, austryickle korony, franki, marki itp. sprzedaje I kupuje najkorzystniej dla pasażerów Speeyainy \
C  tą  I m S g A  I  ST | f l  K an to r wymiany wszelkich monet WŁADYSŁAWA H E R T Z A  na stacyi .GRANICA*. Pociągi tak przychodzące jaki od-
w m  ■ ■ »  ■» ■ Wl u  chodzące zatrzymują sie przeszło godzinę. Kantor znajduia sic w westybulu dworca naprzeciw kas bTlotawych stacyi .GRANICA*.

Magazyn Bielizny i konfekcyi męskiej
p rzen iesio n y  z o s ta ł
; do  —
pierwotnego lokalu ściol

G łosy publiczne.
Aptekarza A. Thierry’ego balsam i maść centyfo-

liowa Szczególnie w gorącej porze letniej, w podróży i na 
wycieczkach oddają te dwa sławne, niezawodne środki we wszy­
stkich wypadkach nieocenione usługi. Są one prawdziwie zba­
wienne w  potrzebie w tak często zdarzających się wypadkach o- 
słabienia z gorąca, zemdleń, szczególnie w czasie zbioru owo­
ców i ogórków zdarzających się kolek, kurczów, przeszkód 
w trawieniu, zaziębień, niedysnozycyi z powodu złej wody do 
picia i t. d. Maść jest niezastąpioną przy wszystkich skalecze­

niach, guzach, nabrzmiałościacb, ranach, zadarciach, sińcach i t. d. 
to też oba te środki powinno się mieć zawsze ze sobą w do­
statecznej ilości. Proszę nie zakupywać innych bezwartościo­
wych ftnldów, a adresować wszelkie listy i zamówienia: ApO- 
theker A. Thierry in Pregrada bel Rohitsch.

Od Administracyi.
Przypominamy Szanownym P. T. Pre­

num eratorom  naszym, że przy każdo­
razowej zmianie adresu należy nadesłać

, NOWOŚCI ILLUSTROWANE*____________

jednocześnie z nowym adresem 40 hal. 
na koszta zmiany. 

Przypominamy to ze względu na 
zbliżający się czas wyjazdów do letnisk 
i miejsc kuracyjnych.

_______ rr. 2 6


